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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego ces. i król. Apostolska Mość r a ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 28. 
zeszłego miesiąca najiniłościwiej zatwierdzić 
wybór p. p . ;

1. Antoniego T y s z k o w s  k i e g o  wła­
ściciela dóbr na prezesa, a Józefa N o w o  
s i e l e c k i e g o  właściciela części dóbr na 
zastępcę prezesa Rady powiatowej w Bir- 
czy;

2- Romana W ł o d k a  właściciela dóbr 
na prezesa, a W incentego W ą s i k i e w i c z a  
rzym. kat. proboszcza na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Bochni;

3. Wojciecha T r a m p l e r a  c.. k. sę­
dziego powiatowego na prezesa, a Karola 
K a l i k  a c. k. poborcy podatkowego na za­
stępcę prezesa Rady powiatowej w Bolio-
rodczanach;

4. Tytusa K i e l a n o w s k i e g o  właści­
ciela dóbr na prezesa, a Em ila P i e t r u -  
s i e w i c z a ,  gr. k. proboszcza na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w Kamionce Stru- 
m iłowej;

h- Hrabiego Mieczysława R e j a  wła­
ściciela dóbr na prezesa, a Władysława 
Ż u r o w s k i e g o  dzierżawcę dóbr na za ­
stępcę prezesa Rady powiatowej w Mielcu.

6. Bogusława B z o w s k i e g o  właści­
ciela dóbr na prezesa, a Barona Kazimierza 
t r z y c  h o c k i  e g o ,  c. k. Notaryusza, na za­
stępcę prezesa Rady powiatowej w Myśle­
nicach ;

7. Henryka L e w i c k i e g o  właściciela 
dóbr na prezesa, a hrabiego Eugeniusza 
K i u s k i e g o  właściciela dóbr na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w Nisku;

Konstantego M o r a w s k i e g o  w ła­
ściciela dóbr na p rezesa , a Mieczysława 
L e w i c k i e g o  właściciela dóbr na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w R udkach;

9. Adolfa Z a k r  z e w s k i e g o  właści 
cielą dóbr na prezesa, a Dr. K ajetana M a r ­
na o r o s z ą  adwokata krajowego na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w Stanisławowie;

10. Konstantego B i e l s k i e g o  właści­
ciela dóbr na prezesa, a P latona P a s ł a w ­

s k i e g o  gr. k. kanonika na zastępcę p re­
zesa Rady powiatowej w Starem  M ieście;

11. Barona Józefa B r  u n i e  k i e g o  
właściciela dóbr na prezesa, aF e lix a  S k r o -  
w a c z e w s k i e g o  c. k. pensyonowauego S ta­
rostę na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w S try ju ;

12. Ignacego M o c h n a c k i e g o  w ła­
ściciela dóbr na prezesa, a Dr. Klemensa 
Ż y  w i e k  i e g o  adwokata krajowego na za- 
stępcę prezesa Rady powiatowej w Tarno­
polu ;

13. Erazm a N i e d z i e l s k i e g o  wła­
ściciela dóbr, na prezesa, a Juliusza L e o
c. k. nadradey górniczego na zastępcę p re­
zesa Rady powiatowej w Wieliczce.

Prezydyum wyższego sądu krajowego 
zamianowało przy oddziale rachunkowym 
wyższego Sądu krajowego ofioyała rachun­
kowego Tytusa B u s ch  a k a rewidentem , 
zaś asystenta rachunkowego A rtura K o b y ­
l a ń s k i e g o  ofioyałem rachunkowym.

CZF.SC NiEURZĘDOWA.

L w ów , d n ia  1 1 . lip ca .
Mimo braku m ateryału dziennikarstwo 

nie poświęca w tym  roku tyle artykułów 
p o d r ó ż o m  i z j a z d o m  m o n a r s z y m  
jak  w rok > ubiegłym. Mniemamy, że w tym 
dobrym na pozór objawie tkwi powód głęb­
szy i pocieszający. Do roku ubiegłego opinia 
publiczna, w całej Europie a więc i w au- 
stryaeko- węgierskiej monarchii niepokojoną 
była ustawicznemu obawami wojennemi. Z 
zachodu odbywały się ciągłe groźby odwe 
towe, na południu przewidywało się nawet 
najtrzeźwiejszym umysłom blizkie zawikłanie 
fraucuzko-włoskie a na wschodzie zmienny bu 
mor małych państewek podlegających zwierz­
chnictwu sułtanat, nieraz na prawdę zanie­
pokoił świat dyplomatyczny. Od chwili, gdy 
zbliżenie się Austryi do Rossyi przybrało 
wszelkie znamiona trwałej przyjaźni a oba 
te mocarstwa połączone węzłem sąsiedzkich 
stosunków, dały pokojowi europejskiemu sil­
ną rękojmię, położenie zmieniło się znacznie

a wszelkie zarzewia blizkicli i odleglejszych 
zatargów znikły zupełnie. Opinia publiczna, 
k tóra dawniej pod wpływem ciągłej trwogi
0 pokój powszechny, w itała z niezwykłemi 
objawami radości każde zbliżenie się mo­
narchów europejskich i przypisywała mu 
nieraz nadto wysokie znaczenie, widzi dziś 
w podróżach i zjazdach monarszych tylko 
naturalny wynik zmienionych stosunków i dla 
tego patrzy na nie o wiele chłodniej, chociaż 
tern samem jeszcze wcale nie zapoznaje wa­
żnego znaczenia takich wypadków polity­
cznych. Dziennikarstwo uważało w ubiegłym 
roku za główne zadanie sw oje: uspokojeni* 
strwożonych umysłów i uchylenie urojonych 
obaw. Dla tego też wyzyskiwało skwapliwie 
każdy wypadek tego rodzaju, poświęcało mu 
szeregi artykułów i siliło się na różne wnio­
ski uspokajające. Dziś nie pominęło ono 
wprawdzie ani podróży W. Ks. Konstantego 
do Wiednia, ani blizkiego spotkania cesarzy 
Austryi i N iem iec, ale pisało o tern tylko 
w m iarę, jak tego wymagał obowiązek dzien­
nikarski.

W s e j m i e  w ę g i e r s k i m  usposobie­
nie posłów jest od pewnego czasu ciągle 
wzburzone i dla tego często nawet drugo­
rzędna sprawa staje się powodem gorących 
rozpraw i kwestyi gabinetowych. Tisza już 
od dłuższego czasu odgrywa główną rolę 
w szeregach opozycyi a jego ostatnie wy­
stąpienia wywoływały zawsze burzę parla­
m entarną. Na jednem z ostatnich posiedzeń 
se jm u , poseł ten m iał starcie z ministrem 
sprawiedliwości, który nie zadowolił go.od- 
powiedzią swoją na iuterpelacyę w sprawie 
dyscyplinarnego postępowania przeciw oso­
bom osadzonym w więzieniu śledczem. Sto­
sunki sądownictwa węgierskiego m ają nie­
zawodnie nie jedną stronę ujem ną, której 
niezapoznają ani rząd ani parlam ent. Ale 
w tym wypadku Tisza posunął się za daleko
1 sprawie samej wątpliwą oddal przysługę. 
Najpierw bowiem popadł w przesadę w po­
nurem kreśleniu stanu rzeczy a powtóre 
powodował się pewnem uprzedzeniem ku 
prokuratoryom  państwa. To uprzedzenie 
przeciw insty tuey i, która w społeczeństwie 
spełnia jedno z najszczytniejszych zadań, 
jes t w Węgrzech dość rozpowszechnione.

Nawet w dość oświeconych kołach, prokura­
tor państwa uważany bywa za organ samo­
woli, w obec której bronić należy osobistej 
wolności wszelkiemi środkami możłiwemi. 
Ale co przebaczyć można ludziom mało wy­
kształconym i oceniającym rzecz z fałszy­
wych pozorów, tego darować nie można po­
słowi, którego głosu słucha kraj cały. Słowa 
Tiszy podsycą uprzedzenia już teraz istnie­
jące i obudzą je  w dalszych kołach. Tego 
pewnie nie zamierzał sam interpelan t, gdy 
nadto ulegając drażliwości odpowiadał mi­
nistrowi sprawiedliwości w sposób nie cał­
kiem właściwy.

S t r o n n i c t w o  a l z a c k i e ,  które na 
początku tegorocznej sessyi parlam entu nie­
mieckiego przez usta biskupa Rassa powi­
tało Niemców dość wymownemi wyrazami 
pojednania, nie wzmaga się w swej sile i 
nie może wykazać ważnych skutków swej 
praktycznej polityki. W ostatnich czasach 
stronnictwo to było nawet w Alzacyi więcej 
niż kiedykolwiek wystawione na szyderstwa 
i gorżkie wymówki stronnictwa „nieprzebła- 
ganych.“ Powodem tego jes t dokonane przez 
rząd zamknięcie małego seminaryum w S tras­
burgu i zakładu dla dziewcząt w Lutterbacli, 
którym zarządzały zakonnice. Wiedziano 
bowiem powszechnie, że biskup Riiss był 
żywo tą  sprawą interesowany i usilne robił 
zabiegi, ażeby zapobiedz zamknięciu obu 
tycli zakładów. Odmowa rządu podwójnie 
musiała być dotkliwą dla biskupa Rassa. 
Najpierw bowiem spraw iła mn przykrość 
osobistą a powtóre osłabiła znaczeuie jego 
stronnictwa. Francuzi nie zastanawiają się 
wcale nad te rn , że w śród dzisiejszych sto­
sunków kościelno-politycznych w Niemczech 
zamknięcie wspomnionych zakładów nie jest 
bynajmniej rzeczą drobnostkową. Wyzyskują 
zatem skwapliwie cały ten wypadek i przed­
stawiają go jako dow ód, że pojednanie się 
z dzisiejszemi stosunkami nie zapewnia Al­
zacyi najmniejszych korzyści. Ale rząd nie­
miecki patrzy  na to obojętnie a właściwie 
z rezygnacyą, bo dla wątpliwych skutków 
w jednej prowincyi nie może poświęcić że­
laznej konsekweucyi w dotychczasowym spo­
sobie traktow ania spraw kościelno - poli­
tycznych.

LALKI FRANCUZKIE
o b r a z e k ; z k o ń c a  x v n i g o  w i e k u .

V.

Labiche! Labiche! Kto może być 
ten Comte (je j^ liche?  — rozmyślała pani 
starościna po 0^ ejściu pani Makulskiej. 
Mieni się być najbliższym krewnym i jedy­
nym spadkobiercą wojewodziny; nosi imię 
f r a n c u ^ e ,  nie słyszała o nim nigdy; nie 
występyw _ óotąd jako kandydat do spadku 
— kto może być t en zagadkowy hrabia?.... 
Makulska Powm<iziala nadto, że hrabia L a­
biche zamieszhał ocj y i k u dni we Lwowie, 
jedynie, jak s_am zaręczał „aby czuwać nad 
zdrowiem swej kochanej ciotecznej bab u n i..14 
Nieco zaniepokojona) ale bardziej jeszcze 
zaintrygowana, spoglądała starościna na bla­
doróżowy bilet i na te cztery amorki w fe- 
stonach z sel-c 1 róż , z których każdy z 
strzałką, zdawał S1§ godzić wprost w nią 
samą.

Starościna PrzyP°tnniała sobie, że po­
siada cały Wyj;az bhższyeh j dalszych kro 
wnyeh bogatej wojewodziny, cały wywód 
genealogicznym wyPracowany z największą 
gejsłoscią, 0 b t(5ry się naumyślnie postarała, 
aby tem ]epi - oryentować sjg lia widowni 
przewidywanycll intryg spadkowych. Wydo­
była z kantorka ten dokument i wodząc 
różowym paluszinem _ po dużym papierze, 
szukała, Czy n -g znajdzie jakiej skazówki 
o tym ai(miniczym lirabiu de Labiche. Bo­

li rą chwilę szukała daremnie, aż nagle por­
wała się z taboretu  i zaw ołała:

-— Ach wiem już! To Ł abisz, n ik t 
inny jak tylko Labisz! Comte de Labiche to 
ma znaczyć Łabisz!

I zrobiwszy to odkrycie poczęła się 
śmiać z tej francuzkiej metamorfozy poczci­
wego szlacheckiego nazwiska. Śmiech ten 
ustąpił jednak pewnemu zaniepokojeniu, gdy 
zagłębiwszy się napowrót w wywód genea­
logiczny przekonała się, że Łabisze, dom 
możny szlachecki na zapadłej gdzieś Litwie, 
istotnie blizlco skoligacony jes t z wojewo­
dziną, której m atka była także Łabiszówna 
z domu, i że ów comte de Labiche może być 
bardzo niebezpiecznym dla niej współzawo­
dnikiem.

Długi czas myślała starościna nad 
tą  nową, a tak  niewygodną dla siebie figurą, 
która tak nagle staw ała między nią, a na­
dzieją wielkiego spadku. Chodziło o plan 
Kampanii przeciw nowemu nieprzyjacielowi, 
° obmyślanie środków, którem iby się dało 
usunąć grożące niebezpieczeństwo. Aby je 
duak walczyć skutecznie, trzeba wpierw po­
znać przeciwnika. Starościna nie widziała 
nigdy szambelaua Ł ab isza , choć przypo­
mniała sobie teraz , że słyszała już o nim. 
Za granicą u ie spotkała się z nim samym, 
w Warszawie nie zdarzyło się jej także go
widzieć.

- Zobaczymy, z kim będzie wojna! 
— szepnęła w końcu starościna sama do 
siebie i usiadłszy przy biórku, napisała 
kró tk i bilecik.

Na glos dzwonka wbiegła Julisia, a 
starościna oddając jej bilecik zapieczętowany 
rz ek ła :

—  Słuchaj Julisiu, byłam zawsze za­
dowolona z twego sprytu, a będę zadowo­
loną jeszcze b ard z ie j, jeżeli dziś jeszcze 
za pomocą faktorów lwowskich dowiesz się, 
gdzie mieszka kr. de Labiche, i jeżeli dzis 
jeszcze oddasz mu ten bilet. Jeżeliby nie- 
znano hrabiego de Labiche, pytaj o pana 
Łabisza, szambelaua, łatwiej ci odpowiedzą... 
Spraw się dobrze a żywo!

Julisia wzięła bilecik z minką pewną 
siebie i za kilka m inut była już w mieście. 
We Lwowie nie tak  trudno było się dowie­
dzieć o nowym przejezdnym, zwłaszcza jeżeli 
nim był pan hrabia i szambelan de L ab i­
che. W kwaudraus Ju lisia  już była na 
wschodach jednego z domówT w rynku, gdzie 
na pierwszem piętrze zajął tymczasowe po­
mieszkanie pan szambelan. Ju lisia zapukała 
do drzwi wskazanych, a gdy nikt nie odpo­
wiedział, weszła do środka. W ciemnym 
przedpokoju nie zastała nikogo, skierowała 
się tedy ku szklaiuiym drzwiom, które p ro ­
wadziły do drugiego pokoju; nim jednak 
weszła, zatrzym ała się i spojrzała przez 
szyby. Ciekawy m usiał się przedstawiać 
ztąd widok, bo Ju lisia wspięła się na 
palcach i poczęła patrzeć wytężonym wzro­
kiem i z wyrazem najżywszego zajęcia na 
twarzy.

W pokoju, który zarzucony był ku­
frami, walizami, pudłami, dopiero do połowy 
lub wcale nie rozpakowanemi, znajdował się 
mężczyzna la t  około pięćdziesięciu, w wy- 
świeżonej, upudrowanej peruce i w modnym 
francuzkim stroju, z tw arzą pospolitą, ale 
starannie ogoloną i omalowaną. Ten czło­
wiek chodził szybkim krokiem po pokoju, 
tupał z gniewu nogami, i zdawał się być 
w najwyższej desperacyi. Od czasu do czasu 
zatrzym ywał się, spozierał z furyą ua jakiś

przedmiot leżący na ziemi, zaciskał dłonie’ 
mruczał przekleństwa i biegał znowu po 
pokoju.

Przedmiot, który wzbudzał taką  n ie­
chęć podstarzałego eleganta, zdawał się być
godnym lepszego losu  Połyskiwał ou
z daleka i jaśniał pięknemi barwami... Była 
to l a l k a  f r a n c u z  ka...

Leżała biedna na podłodze w śród ku­
rzu, ona, którąby każda najpiękniejsza ele­
gantka z rozkoszą była przycisnęła do swego 
lona, ona, co była celem tęsknoty i marzeń, 
ona, co wiozła z Paryża tajemnicę mody 
i sm aku  Była to śliczna lalka — żeń­
skiego rodzaju... Na twarzyczce swej m iała 
grubą powłokę bielidła i różu, fryzura jej, 
białym jak  śnieg osypana pudrem, naślado­
wała lekkie fale wody, na których płynął 
okręcik z korali i złota sztucznie zrobiony... 
Od tego okrętu, który odgrywał rolę szpilki 
do włosów, spływała na łańcuszku weneckim 
m ała kotwica. Lalka m iała na sobie ciężką 
robę z jedwabiu, tło sukni było jasno-zielone, 
a na tle tem  bujały ptaszki i motylki w 
najjaskrawszych barwach. Krótkie po łokieć
i coraz rozszerzające się rękawy, kończyły 
się mauelemi bryzowanemi w najprzedniej­
sze koronki, z tyłu długi ogon roztaczał 
się wspaniale. Na m ałych nóżkach pończo­
szki z przezroczystej pokrzywki, na nich 
trzewiki z białego atłasu  z czerwoneml 
korkami. Kilka sznurów pereł uryjańskich 
na szyi, przy boku ogromny bukiet z szafi­
rów, rubinów i szmaragdów....

Tak wyglądała cudowna lalka, co leżała 
u stóp barbarzyńskiego szambelaua.

Mr. 156. s o b o t a .  1 1  l i p o a  1 0 7 4 .  R ok  $ 4 .



Jeżeli w ubiegłym roku samo posta­
wienie m a r s z a ł k a  M a c - M a h o u a  na 
czele rządu nazywano długo i konsekwentnie 
zamachem stanu , to z daleko większą słu­
sznością możnaby taki sąd wydać o ostatnim 
mesażu siedmioletniego prezydenta republiki 
francuzkiej. Marszałek M ac-M ahoń wypo­
wiedział kategorycznie zdanie, które mu 
dotąd nieśmiało, z ciągłemi zastrzeżeniami 
i tylko w kolach prywatnych przypisywano. 
Nazwał bowiem swoją władzę siedmioletnią 
nieodwołalną i zapow iedział, że bronić jej 
będzie wszelkiemi środkami prawnemi. Do 
tych środków prawnych niezawodnie należy 
i armia, bo niedawno powołał ją  marszałek 
do czuwania nad utrzymaniem dzisiejszego 
stanu i porządku publicznego. W państwie 
koustytuoyjoem, w śród normalnych stosun­
ków oświadczenie takie musiałoby wywołać 
największe zdum ienie, bo ustawodawca za­
wsze może odwołać swoją ustawę. Ale we 
Francyi przyzwyczajono się już dzisiaj do 
paradoxów i najrozleglejszego zastosowania 
hasła raison (V etat. Ciekawem jest tylko py­
tanie, w jaki sposób m arszałek Mac-Mahon 
dopnie celu i zapewni nieodwołalność swo­
jej władzy. Zgromadzenie narodowe w dzi­
siejszym stanie szalonego zamięszania i zu­
pełnego rozstroju, nie jest zdolnem do dzia­
łalności parlam entarnej a najmniej do do­
brego zorganizowania siedmioletniej "władzy 
wykonawczej. Cierpliwość Francuzów dopro­
wadzoną została już do najdalszej granicy 
i niepodobna wymagać od nich, ażeby długo 
znosili ten przykry i upokarzający dla wiel 
kiego narodu widok nieudolnego parlam entu. 
Bez wypadków zew nętrznych, nawet bez 
nadzwyczajnych wydarzeń wewnętrznych, 
mogłaby wśród obecnych stosunków wybu­
chnąć rewolucya nowa i daleko krwawsza 
od poprzednich. Czy rozwiązanie parlam entu 
zapobiegnie grożącej burzy, czy tylko ją  
przyspieszy? Tego nie może odgadnąć samo 
Zgromadzenie narodowe i dla tego nie uznało 
nagłości wniosku Duva!a. W obec tylu w ą t­
pliwości niepodobna odmówić wszelkiego 
prawdopodobieństwa wiadomości, że marsza- 
ł/?lc Mac-M&liou i m inister FoUl tOU uznają już 
dzisiaj potrzebę plebiscytu. Telegramy pry­
watne podają tę wersyę w sposób katego­
ryczny i wyznaczają nawet term in plebiscytu 
na listopad b.r. W takim  razie kto wie, czy 
syn Napoleoa III. długo musiałby mieszkać 
w Chislehurst i Woolwich ?

KORESPONDENCYE.
W i e d e ń ,  10. lipca.

;£ Jak  donoszą rozmaite pisma tu te j­
sze, a zwłaszcza zagraniczne, m inister skar­
bu zajmuje się teraz sprawą zaprowadzę 
nia ceł w złocie zamiast dotychczasowych 
ceł w srebrze. Sprawa ta  znajduje się po­
dobno w stadyum wstępnych narad i badaii. 
Jak  wiadomo, przemysłowcy i fabrykanci 
austryaccy, z niecierpliwością oczekują za­
prowadzenia ceł w złocie jako jedynego po­
dobno środka podźwignięcia przemysłu 
krajowego i wytrzymania konkurencji z za­
granicą. Nie ulega wątpliwości, iż zamiana 
ceł srebrem na cła w złocie równa się m a­
łemu podwyższeniu cel od towarów zagra­
nicznych. Podwyższeniem bowiem nazwać 
należy różnicę w kursie między złotem a 
srebrem  w Austryi. Nie śmiemy rozstrzy­
gnąć, jaką  poweźmie uchwałę rząd tu te j­
szy — sprawa ta  bowiem wymaga dojrza­
łej rozwagi wszystkich czynników, tudzież 
porozumienia się z interesowanemu rządami 
zagranicznemi — ale w każdym razie w 
obecnej swej fazie sprawa zaprowadzenia 
ceł w złocie jest kwestyą czysto wewnę­
trzną; żaden przynajmniej nauczyciel prawa 
publicznego nie zdołałby orzekać, jakoby 
którebądź mocarstwo zagraniczne miało 
prawo m ięszania się do tej sprawy. Jedy­
ny tylko poseł holeudeiski przy dworze t u ­
tejszym, baron Iieeckeren, zagaduięty o zda­
nie swoje, przyrzekł, iż zasiągnie opinii u 
rządu swego.

Niewierny, co spowodowało część p ra ­
sy tutejszej, z Nową, Presse na czele, do wy 
dania zaciętej walki zamiarowi zaprowa­
dzenia ceł w złocie; nikt nie odmawia tym 
pismom prawa i swobody odmiennego zda­
nia, lecz słusznie zganiono rozsiewanie 
wieści mylnych lub zmyślonych o interw en- 
cyi kilku mocarstw zagranicznych na ko­
rzyść zachowauia nadal ceł srebrem. Gło 
szono, jakoby poseł francuski, m argrabia 
d' Harcourt, angielski p. Buchanan, w łosk i 
jenerał Iłobillant, szwajcarski p. Tschudi 
wystosowali notę do rządu austryackiego 
w sprawie tej reformy cłowej, broniąc in 
teresów dotyczących rządów. Zapewnić was 
mogę, że ani słowa prawdy niema we 
wszystkich tych doniesieniach. Nikt nie 
protestował, bo nie ma ani podstawy 
ani prawa do protestu. Dziwna tylko, 
że tej nie bardzo taktownej taktyki trzy­

m ają się pisma, robiące co chwila wyrzuty 
ministrowi skarbu, iż za mało niby broni 
przemysłu krajowego. Rozumie się samo 
przez się, iż te i podobne rozumowania 
nie mogą wpłynąć na zmianę kiermnku 
finansow o-handlow ego/jakie sobie wytknę­
li ministrowi handlu i skarbu. Uważaliśmy 
za potrzebne choć kilkoma słowy dotknąć 
tej sprawy, poruszającej żywo koła handlo­
wo - przemysłowe.

PRZEGLĄD POLITYCZNY

A u s try a -W < ę g r„ v . Na konferencyi 
stronnictwa Deaka odbytej w Peszcie 7 bm. 
motywował m inister Trefort zachowanie się 
swoje podczas debaty nad funduszem szkol­
nym. Czengery oświadczył, że głosował za 
wnioskiem Tiszy nie w imieniu swego stron ­
nictwa, lecz tylko w swojem własnem. P re­
zydent ministrów oświadczył, że sytuacya 
była tak  skom plikow aną, iż nie pozostało 
czasu na porozumienie się i dla tego pow­
stała różnica zdań. Kerkapoly i Uermenyi 
wyrazili życzenie, ażeby rządowi pozostawić 
wolną rękę. Palya w imieniu stronnictwa 
Deaka wypowiedział Trefortowi wotum zau­
fania i życzenie, ażeby nie opuszczał m ini­
sterstwa. Uchwalono następnie i uchwalę tę 
zakomunikowano T refortow i: „iż życzeniem 
stronnictwa Deaka jest, ażeby Trefort pozo­
stał na swej posadzie '. W sprawie nowelli 
wyborczej uchwalono za rozstrzygający tekst 
o J-.omissyi centralnej. M iuister komuuikacyi 
motywował przedłożenie rządowe względem 
nawiązku koleji węgierskich do kolei ru ­
muńskich. Steiger i Kemenyi przemawiali 
przeciw, Ghyczy zalecał usilnie przyjęcie 
wniosku rządowego. Klub lewicy nie przyj­
muje przedłożenia kolejowego. Na konfereu- 
eyi stronuictwa D eaka w d. 8. b, m. odby­
tej, przyjęto jednogłośnie powyższe przedło­
żenie rządowe.

W Izbie deputowanych sejmu w ęgier­
skiego żądał Horn wyjaśnienia od m inistra 
skarbu co do mniemanego związku między 
przedłożeniami rządowemi o kolejach żelaz­
nych a zaciągnięciem pożyczki. Ghyczy o- 
świadczył, że dopiero później będzie mógł 
dać wyjaśnienia co do ostatniej sprawy. Pa- 
czolay wniósł interpelacyę w sprawie znie­
sienia wolności cłowej od rum uńsko-serbskich 
pszesyJek zbożow ych. W Odpowiedzi na m- 
ńerpelacyę Domahidy’ego przyrzekł m inister 
skarbu na sesyę sejmową w jesieni odbyć 
się mającą, wygotować odpowiedni wniosek 
względem przeniesienia podatkowych agend 
egzekucyjnych na władze administracyjne. 
M inister sprawiedliwości, P au ler, w świet- 
nem przemówieniu wykazał bezpodstawność 
podniesionych dawniej przez Tiszę zażaleń 
o nieludzkich przepisach nowej ustauowy 
więziennej. W celu ścisłego wykonania tych 
przepisów polecono nadprokuratorom  n a­

czelny dozór. Przepisy nowej ustanowy wię­
ziennej opierają się na najpostępowszych za ­
sadach ; nie potrzebowałby rumienić się, 
gdyby ta ustauowa przyjętą została przez 
wszystkie mocarstwa europejskie. (Żywe 
oklaski). Tisza odpowiedział na to w spo­
sób szorstki: M inister postąpił sobie „nie­
legalnie" ponieważ prokuratorom  przekazał 
władzę sędziowską a nawet dozwolił im 
karać dozorców więziennych dwutygodnio­
wym aresztem  ! Przez to zarządzenie zdy­
skredytowała się Tkernis węgierska w oczach 
Europy. Izba przyjęła odpowiedź Panlera 
znakomitą większością głosów do wiado­
mości.

Nastąpiła debata specyalua nad nowel- 
lą wyborczą. Do §. !. postawili Majoros i 
Stanescu poprawkę, ażeby prawo wyborcze 
rozciągnąć także na kobiety. Wniosek ten 
upadł.

Na poraunej kouferencyi stronnictwa 
Deaka w dniu 8. b. m. motywował Zichy 
przedłożeuie o kolejach żelaznych. H rabia 
R iday ubolewała uad tem, że zauiechano 
budowy liuii Arad-Orsowa; zapowiedział 
wniosek względem oddania budowy kolei 
Arad-Temesvar innemu towarzystwu.

— Na serbski kongres kościelny wy­
słał rząd węgierski jako królewskiego k o ­
misarza radcę dworu Huebera. Na radzie 
ministrów w d. 7. b. m. m iał on otrzymać 
obszerne mstrukcye, jakie stanowisko ma 
zająć w obec tego kongresu. Na tejże sa­
mej radzie ministrów miano ostatecznie u- 
łożyć tekst przemówienia królewskiego ko­
misarza. Radca dworu Ilueber miał przybyć 
do Karłowic d. 10. b. m. gdzie oczekiwało 
go świetne przyjęcie. Przy uroczystem za­
gajeniu kongresu, które nastąpi 12 b. m. 
odczytany będzie najpierw najwyższy re ­
skrypt, zwołujący kongres i to w języku 
węgierskim a potem w serbsko-kroackim. 
Komisarz królewski wygłosi wstęp swej mo­
wy w języku węgierskim a zakończy ją  w 
języku serbskim. Po raz pierwszy nie bę­
dzie ten kongres zagajony'w języku niemie­
ckim. Co się tyczy wyboru metropolity, za­
pewniają, że biskup budziński Stojkovics 
otrzyma 65 głosów a Gruics, biskup z Pa- 
kracz, 13 głosów.

— Delegaci do Rady państw a: Rudolf 
A u s p i t z ,  wybrany w okręgu Goding i dr. 
I l e i l s b e r g ,  wybrany w okręgu Deutsch- 
Feistritz , stawali, pierwszy d. 4. b. m. w 
Goding drugi 6. b. m. w Deutsch-Feistritz 
przed swoimi, licznie zgromadzonymi wybor­
u/mii, i /.dali im sprawę z awycli czynno­
ści parlam entarnych.

— Oddział rachunkowy ministerstwa 
skarbu ogłasza właśnie rezultaty  podatku 
kousumcyjnego w r. 1873. Z tej ważnej 
publikacyi wyjmujemy daty udowadniające, 
że rezultaty  podatku konsumcyjuego są w 
każdym kierunku, z wyjątkiem produkcyi 
cukru, w porównaniu z rokiem 1872 o wiele 
świetniejsze i że dochód w r. 1873 wzmógł 
się o 1,917.251 zł. czyli o 3 120/0, Cyfra 
ogólna ludności królestw i krajów reprezen­
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z jej żelaza, kapłonów i pensyonowanyeh je ­
nerałów ; otóż chciałbym jeszcze przemówić 
za jej końmi, które mimo swej wielkości i 
siły doskonale umieją k łusow ać, tak , że 
w godzinę zawiózł mnie dorożkarz z Glei 
chenbergu do oddalonego o dwie mile sta­
rożytnego zamczyska Bertholdsteinu.

A Bertholdstein to ciekawe dla nas 
m iejsce, gdyż tam  groźne niegdyś gniazdo 
niemieckich Maubritterów stało się spokoiną 
siedzibą Sefera-Baszy (Kościelskiego,) który 
wystąpiwszy przed kilkoma laty  ze służby 
sułtana, zamieszkał obecnie w Kairze, a la­
to spędza w Bertholdstein, zamieniwszy go 
w prawdziwie zaczarowane zamczysko. Wdzię 
czność dla wód Gleichenbergskich i potrzeba 
tutejszej kuracyi skłoniła Sefera-Baszę, aby 
kupićB ertholdśtein odhr. Trautmanusdorffów 
i zniszczone ruiny zamienić w przybytek 
smaku i komfortu.

Bertholdsteiu leży na górze porosłej 
świerkowym lasem, która niegdyś mogła mu 
zapewniać dość łatw ą obronę; wały i rowy 
otaczające dawniej zamczysko, zamienił Se- 
fer-Basza w spacery, prostotą swą odpowia­
dające powadze starożytnych murów.

Sefer-Basza z dziwnym smakiem umiał 
w odnowieniu i urządzeniu tego zamku po 
łączyć średniowieczną niemiecką architek­
turę ż oryentalnym smakiem i angielskim 
komfortem , a po raz pierwszy zdarzyło mi 
się widzieć, aby różnorodne style i smak 
różnorodnych epok w tak  harmonijną jak 
tam, zlewały się całość. I  pod tym względem 
B ertholdstein zasługuje na uwagę zuawców 
sztuki, a dla każdego jej m iłośnika stano­
wić inoże nader bogate i zajmujące studyum,

W twarde formy germańskiej przeszło­
ści umiał teraźniejszy właściciel zamku tak 
zręcznie wpleść oryentalne róże, tak  um ie­
jętnie osłonić surowość tych form wyrobami 
Wschodu, że zamek, w którym się błąkają 
duchy groźnych rycerzy , zamienił się na 
urocze miejsce pobytu.

A Bertholdstein groźną ma przeszłość. 
Pod spokojnem dzisiaj mieszkaniem baszy 
ciągną się lochy, których dzieje do niejed­
nej tragedj i wątku dostarczyćby mogły. Ma 
łe otwory w murze do wrzucania więźniom 
nędznego pożywienia świadczą, ż e o t e n m u r  
odbijało się echo narzekań i jęków.

W ogóle basza mial nio bardzo ła ­
godnych poprzedników: jeden z nich n. p. 
Berthold v. Emersberg spalił żonę na zam- 
kowem podwórzu za to, że więcej przywią­
zania okazywała pokojowej małpie aniżeli 
jemu. Jeżeli jednak chcielibyśmy sądzić o 
owym rycerzu z istniejącego po rtre tu , to za­
iste bylibyśmy w kolizyi, komu przyznać 
większą szlachetność rysów, czy j emu,  czy 
też owej małpie, którą malarz także uwiecz 
nil na portrecie nieszczęśliwej ofiary m ę­
żowskiej zazdrości.

Po Emersbergach przez długie wieki 
Bertholdstein był w posiadaniu hrabiów Leuk- 
hciinów. O ostatniej hrabinie Lenkheim cie­
kawą nam Sefer-Basza opowiadał historyę, 
a sprzeczność pomiędzy chwilą, w której 
uprzejmy gospodarz zwrócił się do tego przed­
miotu, a samem opowiadaniem, tem żywiej 
wbiła mi w pamięć jej nazwisko.

Po obiedzie, który mówiąc nawiasem, 
wielką miał wartość dla gleichenbergskich 
gości, przyzwyczajonych do twardych rost- 
beefów i zup niedocieczonego pochodzenia, 
przeszliśmy na pokoje właściciela, w których 
każdy sprzęt, każdy graoik na biorku jest 
przedmiotem sztuki.

Z zajęciem przypatrywaliśmy się wła 
śnie staroświeckiemu biórku, nie mającemu 
równego s./bie na teraźniejszej wyoŁdwie da­
wnych mebli w wiedińskiem muzeum prze-

mysłowem W tem gospodarz spojrzał na 
środkowe drzwiczki owego biórka i zaczął 
nam opowiadać, że przed trzem a laty wła­
śnie w kilka miesięcy po nabyciu zamku, 
zgłosiła się do niego jakaś obca dama z 
prośbą, aby mogła zamieszkać przez kilka 
tygodni w starem  zamczysku. Basza z chę­
cią zadosyć uczyuił jej żąd an iu , a niezna­
joma sprowadziła się rzeczywiście do zamku, 
uie dając się poznać nikomu. Po kilku ty ­
godniach owa dama w yjechała, a po mie­
siącu dostał basza paczkę z Gracu od osta­
tniej z rodu Lenklieimów.

Opowiedziawszy to , otworzył gospo 
darz górne drzwiczki od biórka i z pewuem 
wzruszeniem zobaczyliśmy przed sobą wos­
kową maskę kobiety w podeszłym już wi e­
ku, w czepku z łiliowemi wstążkami, wspartą 
na takiegoż koloru poduszce. Ową maskę 
zdjęto po śmierci ostatniej z Lenklieimów, 
k tóra czując się blizką śmierci chciała kilka 
dni jeszcze przepędzić w rodzńnym  zamku. 
Wykonawca tej ostatniej jej woli przysłał 
baszy ową paczkę z trupią maską i rodzinne 
papiery Lenklieimów, aby były przechowane 
w bertholdsteinskim zamku.

Jeszcześmy nie ochłonęli z wrażenia, 
jakie na nas zrobiło to memento mori, kiedy 
już uprzejmy gospodarz zwrócił naszą uwa­
gę na bardzo piękny duży obraz Chle­
bowskiego przedstawiający Mahmeta III na 
łowach w Brussie. Nazwisko m alarza Chle­
bowskiego zaledwie u nas jest znauem, a 
przecież należy ono bezsprzecznie do wieńca 
najpi irwszych naszych artystycznych na­
zwisk. Chlebowski kształcił się w P eters­
burgu, a od lat dwunastu zamieszkał w 
Konstantynopolu, gdzie o ile wiemy za 
przyczynieniem się Sefera Baszy zdołał zwró­
cić na siebie uwagę sułtana, który go wie­
loma zaszczyca zamówieniami. Chlebowski 
jes t nadzwyczaj uie produkcyjnym malarzem, 
ale wszystkie prawie jego większe obrazy 
a/j. na M bi;uod/.ie, z wyjąticicm kilku obra­
zów pomniejszych znajdujących się w kra-

I ju , z których jedeu jest w posiadaniu Dra. 
Pawlikowskiego w Warszawie. Na zamku 
Bertholdsteinskim  znajduje się oprócz po­
wyższego obrazu olejnego wiele bardzo pięk­
nych akwarelli Chlebowskiego o tem atach 
wziętych po większej części z ulic Kairu. 
O ile mogliśmy sądzić tego artystę  z obra­
zów będących w B ertholdstein, je s t on m i­
strzem w rysunku i grupowaniu i posiada 
wielką łatwość kompozyeyi. Obecnie malu­
je Chlebowski dla Sefera Baszy bitwę pod 
Warną. Ma to być dzieło większych roz­
miarów.

Nie tutaj miejsce, abym szczegółowo 
opisywał przepyszny zbiór wschoduiej b ro ­
ni, wazy z dawnej japońskiaj porcelany, 
brązy i wyroby ze słoniowej kości, które 
przemieniają zamek bertholdsteiuski w 
prawdziwe muzeum sztuki. Zbiorom tym 
musiałbym poświęcić osobno studyum, nad­
mienić jednak muszę, że wszystkie te rze­
czy z takim są ułożoue smakiem, tak umie­
jętn ie ozdabiają zamek, że trudno dopraw­
dy uwierzyć, iż dopiero trzy la t dobiega, 
jak  właściciel objął stare  powalone w czę­
ści zamczysko i w przeciągu trzech lat 
zamienił je na jeden z najciekawszych p a ­
łaców.

A cóż mam dopiero powiedzieć o ko­
niach i stajniach Sefera Baszy? O tych a ra ­
bach, których towarzysz jest dzisiaj w po­
siadaniu włoskiego króla, gdyż go Basza 
darował dostojuemu monarsze po wiedeń­
skiej wystawie; co mam powiedzieć o urzą- 
dzeuiu stajen wykluczającem prawie możli­
wość jakiegoKolwiek pod tym  względem po­
stępu? Wszystko to godneby było szczegó­
łowego opisu, fejletou jednak się kończy, 
niech mi więc będzie jeszcze wolno w yra­
zić tu taj podziękowanie Seferowi Baszy za 
jego uprzejmość, z jaką zbiory swe pokazu­
je i za prawdziwie polską gościnność.

K. Ch l ę d o w s k i .



3
towanych w Radzie państwa, wynosi podług 
konskrypcyi z d. 31. Grudnia 1869 roku: 
20.217,531 mieszkańców z czego odpada 
1)180.466 mieszkańców na tak zwane „miasta 
zamknięte" a 19,037.065 mieszkańców na 
miasteczka i wsie. Ogólny dochód z podatku 
konsumcyjnego wynosił w 1873 r. 63,308.208 
z ł.; w 1872 r. zaś: 61,390.957 zł. a więc 
w 1873 r. o 1,917.251 zł., czyli 3*120j0 wię­
cej. Z rezultatów ogólnych w r. 1873 przy­
pada 17,053.218 zł. na m iasta zamknięte, 
a 46,254.990 złr. na m iasteczka i wsie, 
15,890.819 zł. i 45,500.138 zł. w r. 1872. 
Na pojedyńcze kraje przypada taki procent: 
na niższą Austryę 30*55 ; na wyższą Austryę 
3*06; na Salzburg 0*88; na Czechy 33 75; 
na Morawę 10*87; na Szlązk 2*81; na Ga- 
licyę 7-29; na Bukowinę 0*81; na Styryę 
4 '93; na Karyntyę 0*77; na Krainę 0*98; 
ua Tyrol 1*37 ; na Dalmacyę 0*17.

W krajach należących do korony wę­
gierskiej wzmogły się dochody podatku 
konsumcyjnego w r. 1873 w porównaniu z 
1872 r. ogółem o 33.442 zł., a w Pograni­
czu wojskowem o 57.417 zł W Pograniczu 
Wzmógł się dochód z podatku gorzelnianego 
o 46.773, a z podatku browarnianego o zł. 
10.644.

U f ic m c y . Organ ks. Bismarcka Nordcl. 
Allg. Ztg. powtarza na miejscu naczelnem 
artykuł A. A . Ztg. o stosunkach bawarskich, 
z którego przytaczamy następujący, wielce 
pouczający ustęp.

„Ultramo utanie w Bawary i żywią da­
leko bezwzględniejszą nieprzyjaźń przeciw 
niemieckiemu państwu i daleko większą 
sympatyę dla wrogów śm iertelnych tego 
państwa Francuzów, niż ultram outanic pół­
nocnych Niemiec. Przyczyn tego zjawiska 
szukać należy raczej w stosunkach niż w 

bsobaeh. Procent katolickiej ludności w pół­
nocnych Niemczech, a mianowicie w Pru- 
siech. jest daleko mniejszy niż w południo­
wych a zwłaszcza w Ilaw aryi; nadto dążność 
do zjednoczenia objawiała się oddawna z 
tamtej strony Menu daleko silniej niż z tej 
strony tej rzeki (w Bawaryi); a gdyby nie 
zdradziecki napad Francyi, tęsknota półno­
cy do południa nie byłaby prawdopodobnie 
dotąd jeszcze zaspokojoną. Zjednoczenie jest 
obecnie faktem, lecz fakt ten nie jest mile 
widziany przez ultramontanów bawarskich; 
wypowiedział to otwarcie Schiittinger i Jor g  
w rozprawach nad zażaleniem jezuity Fug- 
gera, niemniej deputowany Barth, który 
ciężki zarzut czynił m inisterstwu, że przy 
zawieraniu traktatów  wersalskich nie po­
stępowało „oględniej, “ i że mimo praw, za 
strzeżonych Bawaryi temi traktatam i poda­
je w wątpliwość takie prawa, które przy­
sługują Bawaryi bezsprzecznie mimo ^ z a ­
warcia tych traktatów . Okazały to również 
espektoracye proboszcza Mahra, który przy 
sposobności wniosku Lesserta, żądającego 
pozbawieuia żandarmeryi charakteru wojsko­
wego. rzucał obelgi na Prusy i kanclerza 
państwa. To nieprzyjazne państwu s tro n n i­
ctwo w Bawaryi jest w prawdzie o tyle roz­
sądne, że osoby króla nie nadużywa bez­
pośrednio do swych celów stronniczych, lecz 
za to pośrednio czyni to tern śmielej. W 
prawdzie usiłowali ultram ontanie z faktu, 
że biskupowi starokatolickiem u Reinkensowi 
odmówiono uznania w drodze adm inistra­
cyjnej, wyprowadzić wniosek, że w kołach 
najwyższych zaszła zmiana zapatrywań i że 
nastąpi zwrot Słabnący interes dla sprawy 
starokatolicyzmu pojmowano w ogóle w tym 
duchu. Jeżeli jednak ruch starokatolicki nie 
znajduje podstawy w samej ludności, to nic 
tu  zdziałać nie może wpływ .kó ł najwyż­
szych," oto najbliższy i jedynie prawdziwy 
Wniosek, jaki z dotychczasowych doświad­
czeń w sprawie starokatolicyzmu w Bawa­
ryi można wyprowadzić."

— Nordd. Allg. Ztg. pisze: „Zewzglę­
du na wielokrotnie zrobione spostrzeżenia, 
że między agitacyą klerykalną a ruchem 
socyalno demokratycznym istnieje łączność, 
zasługuje na uwagę, że niedawno w pro- 
wincyi nadreńskiej, mianowicie w Akwizgra­
nie, księża brali bezpośredni udział w or­
ganizowaniu zmów robotników a nawet wy­
raźnie do tego zachęcali “

Ten sam dziennik donosi, że biskup 
Strassburgski posłał papieżowi 65.000 fran ­
ków świętopietrza, do których pewien kla­
sztor tegoż m iasta dodał 4000 franków.

— Westf. Merle, ogłasza następujące 
dokumenta w sprawie protestu  biskupa Pa- 
derbornskiego przeciw przyjęciu zapłaty 
400 talarów, uiszczonych za biskupa przez 
niewiadomego daw cę:

I. Do król. Sądu obwodowego. W spra­
wie kary więzienia, do której rozpoczęcia 
wezwany zostałem pod dniem 26. z. m., 
dowiaduję się, że ktoś bez mojej wiedzy i 
woli zapłacił w tutejszej kasie obie nałożo­
ne mi grzywny po 200 tal. Wedle mego 
zdania nikt nie jest upoważniony do p ła ­
cenia tych grzywien, protestuję więc prze­
ciw temu, tern bardziej, że grzywnę i jej 
zapłacenie uważam za rzecz niesłuszną i 
wnoszę uniżenie, aby tych 400 tal. zwróco-
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no temu, kto je  uiścił. Paderborn 2. lipca. 
Dr. Konrad Martin, biskup Paderbornski.

II. Waszej biskupiej Mości odpowiada­
my na pismo z 2. lipca, że wprawdzie grzy­
wny w kwocie 400 tal. zostały zapłacone 
przez trzecią osobę, lecz ze względu na re ­
skrypt m inisterstwa sprawiedliwości z 4. 
sierpnia 1834 nie widzimy powodu, dla k tó ­
rego mielibyśmy nie przyjąć tej zapłaty. 
Grzywny, na które W. biskupia Mość pra 
womocnemi orzeczeniami zostałeś zasądzo­
ny, są już zapłacone, odpada przeto ewen­
tualnie podstawiona kara więzienia.

Król. Sąd obwodowy. Zarząd kasowy 
podp. Spanlcera.

III. Do król. Sądu Apelacyjnego, se­
natu kryminalnego na ręce pana wicepre­
zydenta W elthera... Ponieważ wedle mego 
zdania trzecia osoba nie jes t uprawnioną 
do zapłaty bez mojej wiedzy i woli grzy­
wien 400 tal. na które zostałem  zasądzony, 
przeto udałem się pod dniem 2. b. m. do 
tutejszego sądu obwod. z prośbą, aby p ie­
niądze te zostały zwrócono temu, kto je 
zapłacił. Sąd obwodowy jednak nie przychy 
lił się do tego wniosku. Widzę się przeto 
zniewolonym odwołać się do wys. król. Są­
du Apellacyjnego. Grzywny na mnie nało­
żone i zapłatę ich uważam za niesłuszność, 
i sądzę, że nie powinienem dopuścić, aby 
ktokolwiek z źle zrozumianej miłości pono • 
sił szkodę z mojej przyczyny. Jeżeli ja  dzia­
łałem  rzeczywiście karygodnie, w takim  ra ­
zie ja  sam, a nie kto inny, powinienem pono­
sić karę. Sprzeciwia się to memu przeko­
naniu i pojęciu kary, aby znosił ją  niewin­
ny i to mimo protestu tego, na kogo zo­
stała  nałożoną. Proszę przeto o zarządze­
nie, aby kwotę 400 tal. oddano temu, kto 
ją  za mnie zapłacił Paderborn 4 lipca 1874 
dr. Konrad Martin.

F r a n c j a .  Pogrzeb deputowanego 
Goularda odbył się 6. b. m. w Wersalu. 
Orszak pogrzebowy zgromadził się koło 
pomieszkania zmarłego m e des lleseooirs; 
zkąd wyruszył do kościoła Notre Danie. 
Bezpośrednio za trum ną postępowali: p re­
zydent Zgromadzenia narodowego Buffet, 
jeden z wiceprezydentów Martel, ministro 
wie Cissey i Fourtou, deputowany Franc- 
lieu i jeden członek rady departam entu 
Ilau tes- Pyrennćes, z kąd zmarły pocho­
dził. M arszałka Mac - Mahona reprezeutował 
jeden z jego adjutantów, pułkownik Broye. 
Na pogrzebie było około 400 deputowa­
nych Izby wersalskiej i bardzo wiele du­
chowieństwa; zmarły bowiem odznaczał się 
wielką pobożnością i bardzo był poważa­
nym przez duchowieństwo. Dwa szwadrony 
kirasyerów tworzyły asystencję wojskową; 
celebrował biskup wersalski. Na cmentarzu 
przemówił m inister spraw zagranicznych 
ks. Decazos. Wspomniał on o trudnem  po­
łożeniu politycznem i wzywał zgromadzo­
nych do zgody a oddając najwyższe po­
chwały wielkim zdolnościom i pięknemu 
charakterowi zmarłego pondiósł najważniej­
sze okresy życia politycznego Goularda. 
„Wielkoduszny ten mąż — mówił ks. De- 
cazes — m iał wielki chociaż bardzo boleś 
ny zaszczyt b\ ć reprezentantem  rządu fran 
cuskiego podczas układów pokojowych w 
Frankfurcie. Następnie zaszczycony zaufa­
niem m arszałka Mac-Mahona, otrzym ał nie 
dawno tem u polecenie utworzenia gabi­
netu. Do wykonaania tej swojej misyi 
przyjął był zm arły godło: „Zgoda i pojed­
nanie", i w istocie, gdy m iał już ukończyć 
to wielkie dzieło powszechnego pojednania, 
uczuł, że coraz bardziej zapada na zdro­
wiu". M inister skończył swą przemowę, 
cierpką uwagą, że Zgromadzenie narodowe 
stało się bezsilnem w skutek swych rozte­
rek wewnętrznych. Mowa m inistra wywoła 
ła  w kołach deputowanych wielkie w ra­
żenie.

*7* Jenerał Bourbaki ogłaszając swo­
im wojskom rozkaz dzienny m arszałka pre­
zydenta, poprzedził takowy następującym 
wstępem: „Rząd wojskowy Lyonu nie miał 
sposobności dowieść marszałkowi prezyden­
towi dobrego ducha, jak i ożywia armię 
pod jego rozkazami. Mimo to jestem  pewny, 
że wszyscy spełnimy włożony na nas obo­
wiązek. Poczucie obowiązków które w sze­
regach arm ii ściśle bywa strzeżonem, jest 
najpewniejszą gwarancyą porządku, którego 
tak srodze dotknięta Francya przedewszyst- 
kiem potrzebuje*.

Dziennik Le Broit potwierdza zna­
ne szczegóły o wyniku rewizyj domowych, 
odbytych u niektórych znakomitszych Bona- 
partystow. Journal des Bebats, który pierw­
szy podał te  szczegóły, m iał je otrzymać 
z pierwszej ręk i a ogłosił je  dlatego, aby 
wywrzeć pewien nacisk na m inistra  spraw 
wewnętrznych Fourtou, który mimo odkry­
cia tajnego komitetu odwołania się do na­
rodu okazywał wiele względów Bonaparty- 
stom- Ci znowu okazując wdzięczność mi­
n is trow i spraw wewnętrznych, występują 
za to bardzo nam iętnie przeciw prefektowi 
policyi i żądają jego dymisyi; lecz Renoult 
nie zraża się tern, ściga bonapartystów na
1 8 7 4 ,

każdym kroku  o ile mu na to pozwala 
władza. Dnia 5. b. m. kazał on skonfisko­
wać na granicy belgijskiej skrzynię zawie 
rającą 10 tysięcy fotografij cesarzewioza i 
polecił swoim ajentom ściśle czuwać nad 
agitacyami stronnictwa cesarskiego.

H iszp an ia. Don Alfonso, b ra t Car- 
losa odnieść miał w pierwszych dniach tego 
miesiąca pod Ilerbes w Walencyi wielkie 
zwycięstwo, o którem korespondent karli- 
stowski donosi pod dniem 6. b. m. na­
stępujące szczegóły: „Jenerał republikański 
Palaeios wyruszył na czele 7000 ludzi z 
Alcaniz ku Morella, aby twierdzy tej blo 
kowanej przez Karli stów, dać odsiecz i za- 
prowiautować ją  na nowo. W tym celu pro­
wadził ze sobą wielki transport żywności. 
Don Alfons zaszedł mu jednak drogę pod 
llcrbes gdzie się zaczyna łańcuch gór wśród 
których leży Morella. Palaeios stawił ener­
giczny opór, wreszcie jednak ustąpił z Her- 
bes, i usiłował przejść przez wąwóz, pro­
wadzący do Morelli. Tu ponownie uderzyli 
nań Karliśoi, i po krwawej walce rozpró­
szyli zupełnie oddział republikański. Nie­
dobitki schronili się do Alcaniz. Wąwóz 
zasłany był trupam i, również dolina w Her- 
bes. W Alcaniz oświadczyli żołnierze, że 
dalej służyć nie będą i podnieśli formalny 
rokosz, który Palaeios zaledwie uśmierzył 
przyrzeczeniem, że odeszle ich napo wrót do 
Saragossy. Don Alfonso, który brał czynny 
udział w bitwie otrzym ał lekką ranę w le ­
we ramię. Cały transport żywności, prze 
znaczony dla Morelli wpadł w ręce Karlis- 
tów. Jeńców wzięto około 500; tysiąc kara­
binów zdobyto.

Dorregaray wydał urzędowy raport o 
ostatniej bitwie pod Estellą. Okazuje się z 
niego że stra ty  Karlistów w tej bitwie wy­
noszą tylko 20C żołnierzy w zabitych i ran ­
nych. Między zabitymi znajduje się podpuł­
kownik Guilata, między rannymi brygadyer 
Foutecha i pułkownik Cayero. Dorregaray 
mówi, że żołnierze Concliy popełniali straszne 
barbarzyństwa w miejscowościach zajętych; 
nie tylko rabowali i palili domy lecz znie­
ważali kobiety. Jeńcy, którzy im wpadli w 
ręce zostali po części wymordowani po czę­
ści spaleni żywcem".

— Magdeb. Ztg., organ pólurzędowy 
rządu pruskiego, umieszcza taką korespou- 
dencyę z Berlina 5. b. m. „Wedle wiado­
mości prywatnych, jakie otrzymaliśmy w ła­
śnie z Hiszpanii, położenie wojsk rządowych 
daleko jest niekorzystniejszo, niż przypusz­
czano. z początku. S tra ty  armii w bitwie 
pod Estellą, mają przewyższać nawet ol­
brzymie cyfry podane w depeszach karlis- 
towskich, znużenie i upadek ducha w armii 
republikańskiej jest tak  wielki, że przed 
upływem dłuższego czasu nawet myśleć nie 
można o rozpoczęciu nowych operacyi. Brzmi 
to cokolwiek odmienniej niż pierwsze depesze 
madryckie które taiły  prawdziwy stan rzeczy. 
To jedno tylko może dodać otucliyjrepublika- 
nom, że Karliści na razie nie mogą myśleć 
o wyzyskaniu swego zwycięstwa. Lecz korzyć 
ta  zmniejszać się będzie z każdym dniem 
nieczynności wojsk rządowych i teraz już 
słychać, że Don Carlos znów powziął plan 
opanowania Bilbao które bardzo słabą ma 
załogę. W kołach tutejszych wiadomości
0 niepomy dnyin zwrocie na teatrze wojny 
przyjęto z żywem wpółczuciem dla rządu 
madryckiego, dla którego oczywiście więk­
sze tu  żywią sympatyę, niż dla pretenden­
ta  ultram ontańskiego. Nie ta ją  tu  przed sobą, 
że ukonstytuowanie rządów Don Carlosa 
wzmocniłoby znacznie skierowaną przeciw 
protestanckiej północy ligę ultram ontańską
1 posunęłoby o jeden krok naprzód program 
napoleoński o skonsolidowaniu rasy rom ań­
skiej, który to program Burboni bardzo ła ­
two za swój przyjąćby mogli. Niebezpieczeń­
stwo to wzrosłoby jeszcze, gdyby lir. Ckam- 
bord m iał powodzenie ze swym ostatnim  
manifestem. Nie ma wprawdzie na razie o 
to obawy, lecz przy ożywionej komuuikacyi 
Francyi z Hiszpanią zwycięstwo stanowcze 
Don Karlosa mogłoby oddziałać na stan rze 
czy we Francyi. Tak tu  w Berlinie zapa­
tru ją  się na tę sprawę.

Kaport Dorregaraya
o  " b i t  ot* i e  p o d .  E s t e l l ą .

I? Unwers podaje szczegółowy raport 
jen. Derregoraya o ostatnej wielkiej bitwie 
pod Estellą. Opis samej  ̂ bitwy zgadza się z 
relacyami korespondentów, które znane są 
czytelnikom naszym. Ograniczymy się przeto 
na streszczenia ustępów, zawierających [szcze­
góły mniej znane.

Wódz Karlistów żali się na barbarzyń­
skie postępowanie żołnierzy republikańskich, 
którzy zniszczyli zboże, rabowali miasteczka, 
pastwili się nad bezbronnemi mieszkańcami, 
starcam i, kobietami, dziećmi.

Garstka jeńców, jakich republikauie 
wzięli (7 lub 8) została rozstrzeloną w oko­
licach Abarzuza a potem spaloną.

Jenerał oddaje słuszność postępowaniu 
armii karlistowskiej. Chwali jenerałów, wspo­
mina imiennie szefów i oficerów, którzy za­
szczytnie spełnili obowiązek, porównywa o- 
chotników karlistowskich z najlepszemi żoł­
nierzami świata 1 wyraża zadowolenie arty- 
lerzystom, którzy tak z bliska podsunęli się 
pod nieprzyjaciela i inżynierom, którzy p ra­
cowali ciągle nad budową przekopów.

Straty nieprzyjaciela wynoszą 4000 lu­
dzi z górą między nimi naczelny wódz, je ­
nerał brygady, dwóch szefów sztabu i kilka 
innych szefów rannych. Wiadomo z pewno­
ścią , że kilku jenerałów zostało rannych, 
równie jak  znaczna liczba szefów i oficerów. 
Przeszło 400 rannych republikanie zo- 
tawili we wsiach Karliści wzięli przeszło 
250 jeńców i około 2000 karabinów.

„Straty nasze powiada raport, zawsze 
pożałowania godne, nie dochodzą 200 ludzi, 
między nimi znajduje się podpułkownik Egui- 
leta. Brygadier Lutecha i pułkownik Oavero 
odnieśli lekkie rany.

Jenerał Dorregaray kończy raport swój 
stwierdzając, że zwycięstwo pod Abarzuza 
jest najzupełniejszem dla Karlistów, i pod­
nosząc waleczność garstki bohaterów, którzy 
zwalczyli i złamali armię hiszpańską, liczącą
50.000 piechoty, 2500 kawaleryi i 80 dział 
i dowodzoną przez najświatlejszych oficerów 
i najsławniejszych jenerałów.

Król ozdobił jenerała Dorregaray w iel­
ką wstęgą orderu św. Ferdynanda za ostatni 
jego czyn wojenny. Ranni, których republi­
kanie zostawili na polu bitwy, odprowadzeni 
zostali do Logrono dla oddania ich władzom 
repub likańskim.

W pewnym domu w Abarzuza nieszczę­
śliwa staruszka została spaloną Była chorą 
i nie mogła się ratow ać, gdy republikauie 
podkładali wszędzie ogień. Była to m atka 
jednego z oficerów karlistowskich.

W ostatniej bitwie brali udział jenera­
łowie: M endiri, Dorregaray, Argooz, Itur- 
mendi i Larramendi; jenerałowie brygady: 
Zaldueudo, Soldi, Alvarez, O loriz, Perula, 
Ballwerca Gusta, Albarrani i Alemany.

29go korpus inżynieryi pogrzebał 500 
zabitych republikańskich.

K u la , która zabiła jenerała Conehę, 
przeszły mu przez brzuch. Żył on jeszcze 
półtora godziny. W ostatnich chwilach ja ł­
mużnie jego wszedł do pokoju. Obecni byli 
tylko dwaj jego adjutauci.

Republikanie opuścili Abarzuza w nocy 
27go w największem milczeniu Zatrzymali 
się dopiero w Tafolla.

W kilka dni po bitwie obóz i gościniec 
w Abarzuza zasłane jeszcze były rysztuukami 
wojskowemi.

Podczas bitwy kawalerya republikańska 
nie przestawała manewrować bez innego celu, 
jak aby stratować zboże. Robiła ona to 
z wyższego rozkazu.

Z powodu okrucieństw i spustoszeń do­
konanych przez żołnierzy republikańskich 
w kraju Nawarry, junta ogłosiła następujące 
postanowienie:

„ A r t y k u ł  j e d y n y .  Komisya zaopa­
trzenia w żywność królestwo ma sobie polo- 
conem zbadać ogół szkód sprawionych przez 
wojska republikańskie, które spaliły i z ra ­
bowały wsie Abarzuza, Zabal, Vellatuerta i 
inne. Rozdzielony będzie podatek na libera­
łów nawarskich w sposób najsprawiedliwszy, 
aby zaraz przystąpić można do wynagro­
dzenia,"

Don Karlos przesłał następujący list 
do jenerała Mendiri:

Mucz 29 lipca 1874.
Chcę, aby pierwszym mym aktem przy 

wejściu do tego ukochanego kraju było wy­
nagrodzenie męztwa, św iatła i lojalnoś i 
nieposzlakowanej jednego z jej synów, przy­
wodząc zarazem na pamięć wielkie zwycię­
stwo, największe może, jakie odniesionem 
było w obecnej kampanii.

Według tego, co się dowiedziałem od 
mego szefa sztabu jenerała  Dorregaray, ro ­
la, jaką odegrałeś, była świetną. Gorliwość 
twoja była do tego stopnia nieznużoną, że 
naczelny wódz mógł się spuścić na ciebie. 
Chcę ci więc nadać ty tu ł kastylijski z na­
zwą hrabiego Abarzuza dla ciebie i twoich 
pracowitych potomków.

Używaj go z dumą, gdyż zasłużyłeś nań.
Niechaj cię Bóg ma swej opiece. Twój 

życzliwy Carlos.

K R O N I K A .
—  Zarząd Muzeum przemysłowego 

we Lwowie podaje do powszechnej wiadomości: 
Muzeum przemysłowe miejskie umieszczone w sa­
lach Strzelnicy miejskiej zostanie na dniu 12. 
Lipca b . r. otw arte i oddane do użytku pu ­
blicznego. Z w yjątkiem  dni uroczystych i ponie­
działków, zwiedzać można Muzeum w nas tępu ­
jących godzinach : w niedzielę od godziny 9tej 
rano do lszej po południu, w inne dnie ty ­
godnia od l i t e j  rano do 5tej po południu. Ce­
ny w stępu: w środę 40 centów; w inne dnie 
20 ct. od osoby. Akademicy, ucząca się rnlo-
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dzież szkolna i rzemieślnicza, tudzież czeladni­
cy, mogą nabyć karty  wstępu po zniżonej ce 
nie, za poprzedniem zgłoszeniem się w biurze 
Muzeum. Dla chcących specyalnie korzystać ze 
zbioru Muzeum rysunków i t. p., którym osob­
ne karty  wydane będą —  oznacza się wstęp 
w powyższe dnie od godziny 8mej do l i t e j  
przed południem Wyjątkowo otw arte będzie 
Muzeum dnia 12. b m. od godziny Sciej do 
6tej po południu.

* Pożar, tej nocy około g 1. wszczął 
się ogień w komórce należącej do kamienicy p. 
Leiby Waschiitza pod 1. 34 przy ulicy Sykstu- 
skiej i służącej za pomieszkanie stróżowi domu 
Janowi Sauczukowi. Ogień ogarnął w jednej 
chwili dach komórki i przyległe wychodki i p rze­
niósł się na dach jednopiątrowej kamienicy 
wspomnionego właściciela, który cały zgorzał. 
Dalszemu szerzeniu się ognia na sąsiednie ka­
mienice, na których dach miejscami palić się 
zaczynał, zapobiegła miejska straż ogniowa w 
połączeniu ze strażą ochotniczą. Przyczyna ognia 
niewiadoma jeszcze.

(X) Zapiski sądowe. Radca wyższego 
sądu krajowego we Lwowie p. J s s e c z e s k u l ,  
zażywający powszechnej czci i szacunku pomię­
dzy swymi kolegami, przyjaciółmi i znajomymi, 
opuścił dzisiaj z rana Lwów wśród serdecznego 
żalu tych, którym był przyjacielem, tow arzy­
szem i dobrodziejem i udał się do Wiednia, do­
kąd powołany został do Najwyższego trybunału 
sprawiedliwości. Radca sądu krajowego, p. 0  r  
t y ń s k i  Antoni po długoletniej mozolnej służ­
bie, spędzonej przeważnie przy sądzie krymi­
nalnym wa Lwowie, wniósł prośbę o przeniesie­
nie w stały stan spoczynku.

— Stopień magistrów farm acyi
otrzym ali na Wszechnicy Lwowskiej dnia 10. 
b m. pp : Józef Aichmuller, Ludwik Dziekoń- 
ski, Jan Ihnatowicz, Adolf Inlander, Teodor Ja ś ­
kiewicz, Zygmunt Kalicki, Stanisław Karżykiewicz 
Antoni Mogilnicki, W iktor Ratsclika, Marceli So- 
botkiewicz i Władysław Józef Tomaszewski.

f  A lfred  de ViYeiiot. W W iedniu 
zm arł nagle dnia 9. b. m. Alfred da Y ivenot, 
radca legacyjny, autor wielu dziel historycznych. 
Rażony apoplexyą padł nieżywy w jednem 
z biur ministerstwa rolnictw a, gdzie właśnie 
miał jakiś interes do załatwienia. Zmarły był 
przedtem kapitanem w armii i profesorem woj - 
skowej akademii w W iener-N eustadt; następnie 
poświęcił się zawodowi dyplomatycznemu i mia­
nowany został radcą legacyjnym. Był on autorem 
wielu cennych biografij i monografij historycz­
nych. Ostatniem jego dziełem było : 7jur Gene­
sis der zweiten Theilung Polens. Vivenot miał
zaledwie ła t czterdzieści

Od pioruiiit zgorzała dnia 30go 
Czerwca nows szopa gospodarza w Dubkow- 
cach w starostwie SWalaokiem , M ichała Ko- 
szila.

*** Pożar lasu. Dnia 5 b. m. około 
godz. 8. z rana wybuchł pożar w rewirze le ś ­
nym B arce, należącym do państwa Niskiego. 
Pomimo dnia świątecznego i trzyćwierciomilowej 
odległości palącego się lasu od w si, powiodło 
się zebrać tyle ludzi, że około godziny I. z po­
łudnia pożar przez wybranie rowu w około p a ­
lącej się przestrzeni lasu, został ograniczony a 
następnie stłumiony. Spaliło się przecież około 
20 morgów boru. Przedsięwzięto wszelkie środki 
ostrożności, ażeby nie dopuścić ponownego wy­
buchu ognia. Gotowością w dostarczeniu ludzi 
do ratunku odznaczyły się gminy Przyszow i 
M aziarnia. Przyczyna pożaru dotąd nie spraw 
d zo n a , lecz przy panującej posusze lada 
nieostrożność spowodować mogła taki wypadek.

*** Podejrzanych o kradzież koni 
dwóch znanych złodziei Jo jnę Hartknocha i 
Lewka Szurniaka uwięziła żaudarm erya nad g ra ­
nicą rossyjską w starostw ie Sokalskiem. Pierwszy 
przydybany został w Tartakowie w nocy z dnia 
28. na 29. czerw ca, na wózku zaprzężonym 
kasztanow atą klaczą siedmioletnią . wartości 
40 złr.

+*, Nagrodę za ocalenie życia toną­
cemu w kwocie 5 złr. udzieliło Wysokie N a­
miestnictwo włościaninawi Jurkowi Ciekliniako- 
wi z Kunkowej w starostwie Gorlickiem.

— Na Wszechnicy wiedeńskiej wy­
brany został na następny rok wykładowy rek to ­
rem profesor wydziału prawnego, radca dworu 
W ahlberg; dziekanem wydziału teologicznego 
profesor Dr. B auer: prawnego dr. H eyssler; 
medycznego dr. W edl a filozoficznego Dr. 
H artl.

— Akadem ia dróg żelaznych dla
kształcenia wyższych urzędników kolejowych, ma 
być wkrótce o tw artą w Berlinie. P rzyjęto tym 
celem do etatu państwowego na rok 1875 kwotę 
10.000 talarów, na pierwsze potrzeby tego uży­
tecznego zakładu.

— Sto tysięcy franków  do wzięcia. 
Rząd włoski w urzędowym dzienniku messyń- 
skim ogłasza taką nagrodę za schwytanie c z te ­
rech opryszków sycylijskich, po 25 tysięcy fi\ 
za głowę.

—  Nowa p laga  pojawiła się w środko­
wej Europie. Z D arm stadtu donoszą, że z na- 
Btaniem skwarnej pory pojawiły się tam po raz 
pierwszy roje zjadliwych owadów, z rodzaju 
muskitoBÓw. D .tą d  trzymały się one pewnej

bryki wyłącznie, jest wszakże obawa że szybko

się rozmnożą i będą plagą całej okolicy. U ką­
szenie owadów tych, bywa nadzwyczaj bolesne 
a rana zwykle po ośmiu dniach zaczyna pono­
wnie piec i ropieć. W strętne zw ierzęta te za­
niesione zostały prawdopodobnie z przesyłką 
towarów z Nowej Gwinei lub Brazylii, gdzie są 
pospolitą plagą mieszkańców

— O zawaleniu się tunelu na ko- 
leji Gizelli, łączącej Salcburgskie z Tyrolem, 
pod miejscowością lite r , niedaleko Hopfgarten, 
dochodzą nas bliższe szczegóły. Runęły skut­
kiem wymknięcia się z powały ciosów dwa skle­
py tunelowe, jeden 7 metrów długi niezupeł 
nie jeszcze wykończony, drugi mierzący 16 me 
trów. Z pod gruzów wydobyto dwunastu robot­
ników zabitych a sześciu zostających jeszcze 
przy życiu, z tych ostatnich wszakże jeden 
wkrótce życie zakończył. Nad odkopaniem resz 
ty nieszczęśliwych zasypanych pracują nieustan­
nie, mało jest jednak  nadzieji, ażeby żywych 
jeszcze wydobyto z pod gruzów. Presse dowia 
duje się z depeszy prywatnej, że pomiędzy za 
bitymi znajduje się także przedsiębiorca budo 
wy tego tunelu, inżynier Józef Knópfelmacher, 
człowiek młody i zdolny. Podług wiadomości z 
innego źródła winy w tym wypadku nie ponosi 
budowniczy, gdyż tunel był przebijany w skale, 
ale prawdopodobnie skutkiem ulewy od przeci­
skającej się wody sklepienie osłabione zostało 
i runęło.

NOTATKI LITERACKO-ARTYSTYCZNE.

T> W arty , tygodnika poświęconego nau­
ce, rozrywce i wychowaniu, wyszedł co dopiero 
numer 1. i 2gi. Ks. dr. Łukowski, w pracy o 
Lieber beneficiorum Łaskiego, zamierzył zastano­
wić się nad historyczno prawną doniosłością tej 
księgi; w pierwszym zaś drukowanym już rozdzielę 
określa tylko ogólną treść zbioru i opowiada ko­
leje, w skutek których kapituła gnieźnieńska nie 
posiada go już w całości, oddawszy znaczną jej 
część w r. 1815 na żądanie rząda władzom ros 
syjskim z powodu oddzielenia kilku arehidyako- 
natów od arcydyocczyi guiezuieńsk: ;j. Drugą zwra- 
c jącą uwagę czetelnika rozprawą, jest -zecz ks. 
lic. Chotkowskiego o Walaminie Ruckim, „Ana­
stazym Rnsi“ nazwranym przez Urbana VIII. 
„atlasem Unii i filarem kościoła, —  jak mówi 
Bartoszewicz, „postać olbrzymia0 stauow.ąca epo­
kę w dziejach Rusi a dźwigająca na sn /ch  bar­
kach przez lat 24 dzieje kościoła i społeczeństwa 
swego, —  którego imię jak słusznie zauważył autor, 
lubo zuano swego czasu przez cała Polskę, dzisiaj 
potrzebuje odgrzebania z pod gruzów niepamię­
ci. —  Ks. Kujota z jednego napisu i dwóch do­
kumentów znajdujących się w archiwum królew- 
skiem, narysował postać księcia pomorskiego z 
drugiej połowy X II. wieku. Tak niezwykłą 
szczupłością materyałów tłómaczy się niejasność 
rysów bohatera ; jest on, „jakby płaskorzeźbą lek­
ko wyrytą, o pięknych konturach, ale bez uwyda­
tnienia pojedyńczych części “ — Dr. Ludwik
Rzepecki wreszcie, rozpoczął obrazek bibłiogra- 
ficzno-literacki odnoszący się do niewydanych po- 
ezyi Stanisława Morsztyna, p. n. Muza domowa.
0  Morsztynach mamy znakomite studyum profeso­
ra M ałeckiego; o Stanisławie dotąd najmniej je­
dnak stosunkowo znalazło się wiadomości. Tein 
więc ciekawszą będzie dla myślącego ogółu no­
wina, że prof Rzepecki posiada bbsko 400 stron 
a więc mniej więcej 10.000 wierszy, jużto orygi­
nalnych, już to tłumaczeń, któro według wszelkie­
go prawdopodobieństwa są Stanisławowej muzy 
natchnieniem'*. Rękopis rzeczony nabył w czasie 
swego pobytu w Gnieźnie p. Wł. Bełza i odstą­
pił go p. Rzepeckiemu. Autor opisze manuskrypt, 
poda spis rzeczy i dowiedzie icb autentyczności. 
—  Jak z powyższego streszczenia widzimy mie­
ści pierwszy numer Warty rzeczy wcale ważne; 
radzilibyśmy tylko redakcyi unikania przedmiotów, 
nie należących ani do „nauki, “ ani rozrywki i 
wychowania. ■

Podjazdow a wojna między 
W agnerem  a dziennikarstwem niemieckiem po 
niejakiej przerwie wszczyna się na nowo. Oto co 
pisze jeden z dzienników o tym genialnym lubo 
dziwacznym człowieku : Ryszard Wagner zażądał 
jako dowodu bezinteresowności i przywiązania do 
jego osoby i utworów, od wszystkich artystów po­
wołanych do Bayreuth, aby w czasie prób dwu­
letnich, jako też podczas przedstawień w. r. 1876 
pracowali bezpłatnie. Niemaun i Betz już przy­
rzekli, również i Scaria, ostatni pod pcwneini wa­
runkami. Artyści ci pobierają tymczasowo pensye 
od berlińskiego i wiedeńskiego nadwornego tea­
tru. Ale gorzej ma się rzecz z śpiewakami, uale. 
żącyrai do miejskich, prywatnych i akcyjnych tea­
trów. Przedsiębiorcy nie chcą tu żadną miarą 
płacić pensyi śpiewakom za W agnera, a pani 
Wagnerowa czuje się zniewoloną rozsyłać listy 
pełne oburzenia na „samolubny ród komedyantów 
niezdolny do idealnego polotu." Długo poszukiwa­
nego Siegfrieda odkryto w osobie 19-letniego wę­
gierskiego studenta który już w Bayreuth zagłę­
bił się w swych studyacb. Hans Richter, prawa 
ręka Wagnera, zuchorzał w skutek upaduięcia, co 
mu jednak nie przeszkadza trzymać w karbach 
młodą drużyuę muzyków i kopistów. Partytury
1 głosy napełniają już kilka pudeł. Koui dla Wal- 
kiryi i Brunhildy, która ma wraz z rumakiem 
wskoczyć u a płonący stos. oczekują z monachij­
skich nadwornych stajen.

GOSPODARSTWO I HANDEL.

Posiedzenia lwowskiej Izby handlowej 
i przem ysłowej.

(Posiedzenia V II I  i I X  odbyte dnia 29. Kwie­
tnia i 27. Maja 1874 pod przewodnictwem 

Izby p. Józefa Breuera.)

9. Na wuiosek p. wice prezydenta Ro 
berta  Domsa uchwaliła Izba wnieść prośbę 
do w. Ministerstwa handiu o zupełne z n i e ­
s i e n i e  c ł a  od z b o ż a  w drodze ustawo­
dawczej i wezwać oraz wszystkie Izby han­
dlowe z tej strony Litawy, aby także ze 
swej strony poparli staran ia Izby.

10. W celu ułatw ienia w y w o z u  p i w a  
naszego do południowych prowineyi Rosyi, 
gdzie nieznaczna jest produkoya tego a r ty ­
kułu, a popyt coraz znaczniejszy, uchwaliła 
Izba prosić wys. Ministerstwo handlu o po­
czynienie odpowiednich kroków, aby cło od 
piwa przy exporcie, które obecnie wynosi 
41/2 rubla od wiadra, stosownie zmniejszo­
ne zostało, równie też aby upojedyńczeniem 
i przyspieszeniem manipulacyi przy urzę­
dach cłowych rossyjskich export piwa umo­
żliwiono, przy czem także rząd austryacki 
znieść by m usiał cło ciężące na beczkach 
próżnych przy powrocie ich do Austryi. 
Także koleje rossyjskie transporty z piwem 
pierwszym pociągiem dalej wyslaćby m u­
siały, jeżeliby rzeczony wywóz rozwinąć się 
miał.

Uchwalono oraz udać się do zarządu 
kolei Karola Ludwika, aby piwo nadane jej 
do transportu  bez względu na ilość pierw ­
szym pociągiem osobowym wysełała, jak to 
obecnie czyni z piwem w ilości nad 40 wia­
der, i aby w celu rozwoju przemysłu n a­
szego powracające próżne beczki frank o 
przewoziła, jak to czynią inne koleje au­
striack ie  . ponieważ piwo ze Lwowa do 
Przemyśla w dosyć znacznej iloUi zbywane, 
mogłoby znaleść i dalszy odbyt aż po K ra­
ków, gdy przeciwnie z braku koniecznych i 
wszędzie praktykowanych ułatw eń ze s tro ­
ny zarządów kolejowych, wyżwzmiankowany 
wywóz piwa zmniejszać się poczeua.

11. Na odmcTłiią cdpowicói wys. c. k 
M inisterstwa skarbu względem /.niżenia cła 
od kwasu karbolowego jako śrouka do des 
iufekcyi z 5. zł. na 80 et. uchwaliła Izba 
zrob ić  ponow ne przedstawienie w tym wzglę 
dzie i podnieść mianowicie, że w obecnym 
wypadku uie idzie tyle o zniżenie cła w 
drodze adm inistracyjnej, jak  raczej o słuszne

| zastosowanie taryfy cłowej, według której 
k w a s  k a r b o l o w y  bez różnicy, czy jest 
surowy lub czyszczony, płynny lub w pro 
szku podlega przy wprowadzeniu opłacie 
clowej 5 zł. od cetnara, zaś kwas karbolo- 
wy — proszek desinfekcyjuy, który nie jest 
kwasem karbolowym w proszku, lecz tylko 
niięszaniną m iueralną z małą przymieszką 
kwasu karbolowego, podlega opłacie 80 ct. 
od cetnara.

Rozchodzi się zatem o to , aby kwas 
karbolowy jako środek desinfekcyjuy sp ro ­
wadzany do kraju w stanie płynnym i za­
wierającym także tjlk o  bardzo m ałą część 
prawdziwego kwasu karbolowego podciągnąć 
pod kategoryę opłacającą tylko 80 ct., co 
jest tern bardziej usprawiedliwioucm, ile że 
sam produkt kwasu karbolowego jako środka 
desinfekcyjuego od 5 do 6 zł. za cetnar 
niewytrzymałby cła w wysokości 5 zł od 
cetnara, gdy przeciwnie czysty kwas karbo­
lowy będący w cenie od 150 do 100 zł. za 
cetnar znieść może łatwo opłatę wyższą.

Uchwalono dla tego prosić wys. c. k. 
Ministerstwo skarbu, aby zezwoliło na takie 
zastosowanie taryfy cłowej, iżby p ł y n n y  
k w a s  k a r b o l o w y  do  c e l ó w  d e s i n f e k -  
c y j n y c h  przyr przywozie opłacał takie cło, 
jakie proszek karbolowy do desinfekcyi.

(Dokończenie nastąpi.)

— Dochód kolei K aro la  Ludw ika
wynosił od 28 czerwca do 4 lipca br, 303 .902  zł. 
22 ct. w roku zeszłym 249,378 zl. 15 ct., od 1. 
stycznia do27 czerwca b. r. 6 ,368.332 zl. 87 ct. 
w roku zeszłym 4.362 ,235  zł. 49 ct. — R a­
zem w roku bieżącym 6 .672.235 zł. 09 ct. 
w roku zeszłym 4 .611,613 zł. 44 ct. w. a.

(KT a d e s ł a n e )  
(M łocaruie.) Wielce ważnym wynalaz­

kiem dia gospodarzy je s t nowa młocarnia, k tó ­
ra przy pomocy 2 ludzi młóci tyle w godzinie, 
ile 3 mlocków w całym dniu. W szystkie rodza­
je  zboża młóci zarówno dobrze, tak  że ani 
ziarneczka nie zostawia w słomie. Cena wyno­
si tylko 145 zł. w. a. w banknotach austryjac 
kich frauco Lwów. W Niemczech ma ■ 
szyny te tysiącumi mają być rozpowszechnio­
ne. Nabywać je  można najlepiej u firmy l* h . 
M ayiarth  & Comp. w Frankfurc ie  nad M e­
nom. Zamówienia listownie.

OSTATNIA POCZTA.
J^ZCesaż DZEac -T sZ H ation.a.

W Zgromadzeniu narodowem odczyta­
no 9. b. m. następujący mesaż prezydenta 
Mac-Mahona:

„Składając ustawą z 20. listopada w ła­
dzę wykonawczą ua lat siedem w moje ręce 
i nadając mi swoją uchwałą m andat nieza­
przeczalny, chcieliście zapewnić interesom 
potrzebne bezpieczeństwo, którego instytucye 
tymczasowe dać, im nie mogą. Uchwała 
Zgromadzenia włożyła na mnie wielkie obo­
wiązki, za które odpowiedzialny jestem  przed 
Francyą, i od których w żadnym razie usu­
wać mi się nie wolno; uchwala ta  przenio­
sła na mnie oraz prawa, z których korzy­
stać będę zawsze dla dobra kraju.

Władza, którą mi nadaliście, jest ści­
śle oznaczoną co do czasu. Z a u f a n i e  w a ­
s z e  u c z y n i ł o  j ą  n i e o d w o ł a l n ą .  P rze­
nosząc ją  na mnie przed uchwaleniem ustaw 
konstytucyjnych chcieliście sami ograniczyć 
swe prawa udzielności. Władzy tej, k t ó r e j  
c z a s  t r w a n i a  s k r ó c o n y m  b y ć  n i e  
mo ż e ,  używać będę, aby jej bronić wszel- 
kiem i środkami jakie mi dają ustawy. W 
ten sposób odpowiem oczekiwaniu i woli 
Zgromadzenia, które, stawiając muie na lat 
7 na czele rządu, zamierzało utworzyć wła­
dzę silną, trw ałą i poważną. Zgromadzenie, 
które władzy tej przyrzekło podać środki 
odpowiednie nie może myśleć o niedotrzy­
maniu tego zobowiązania, pozwalani sobie 
przypomnieć mu to usilnie 1 domagać się 
rychłego spełnienia obietnicy. Kraj pragnie 
orgauizaeyi władz publicznych, która będzie 
rękojmią trwałości. Kwestye zastrzeżone 
muszą być rozstrzygnięte. Dalsza zwłoka, 
przedłużając niepewność, byłaby szkodliwą 
interesom kraju. Patryotyzm Zgromadzenia 
nie zachwieje się wobec zobowiązań, które 
jeszcze spełnione być mają. Zgromadzenie 
da krajowi to, czego kraj po niem się spo­
dziewa W imię najwyższych interesów za­
klinam Zgromadzenie, aby uzupełniło swe 
dzieło i bezzwłocznie wzięło pod rozbiór 
kwestye, które dłużej uie mogą pozostawać 
w zawieszeniu.

Wymaga tego spokój publiczny. Z tą 
samą wszakże odpowiedzialnością tak Zgro- 
madzeuie narodowe, jako też i rząd wspól­
nie wypełnią wszelkie obowiązki, jakie na 
nich włożone zostaną Najpoważniejszym 
zaś obowiązkiem jes t zapewnienie krajowi 
za pomocą pewnych instytucyj spokoju bez­
pieczeństwa i otuchy, których potrzebuje 
uieodbicic. Polecam mym ministrom, ażeby 
bezzwłocznie podali do wiadomości komisyi 
konstytucyjnej punkta, przy których, sądzę, 
winienem obstawać stanowczo".

Mesaż przyjęty został przychyluie 
przez prawicę i prawe centrum. P e r  i e r  
żąda, ażeby Zgramadzenie wezwało komi­
sy ę konstytucyjną o jak  najrychlejsze przed­
łożenie jej sprawozdania. Powiada, iż po­
czytuje sobie za szczęście, że jednakowe 
pod tym względem z Mac Mahonem żywi 
życzenie, wykazuje też konieczność oparcia 
władzy tegoż na pewnej zasadzie rządowej. 
Prezydeutkom issyi konstytucyjnej, B a t b i e ,  
sprzeciwia się wnioskowi temu i zapowia 
da, że komisya prawdopodobn e w ponie 
działek przedłoży swe sprawozdanie. Perier 
następnie cofa swój wniosek. D u v a 1 wno­
si o rozwiązauie Zgromadzenia norodowe- 
go i powołania wyborców do urny ua dzień 
25. października. Nagłość dla wniosku t e ­
go Zgromadzenie uchyla. H e r v e d e  S a i- 
sy  wnosi, ażeby Zgromadzenie narodowe 
nie rozchodziło się, zanim zapewnioną uie 
będzie reorgauizacya armii; i temu. wszakże 
wnioskowi nie przyznano nagłości

Deutsche Ztg. donosi : Rząd hiszpański 
w skutku układów prowadzonych przez bar. 
Kanitza i br. Ilatzfelda o wynagrodzenie 
kupców niemieckich w K artagenie, złożył
d. 11. czerw ia pieniądze umówione na ten 
cci w domu bankierskim  Weissweilor w Ma­
drycie. lir . Hatzfeld otrzymał poleceuie wy­
razić z tego powodu podziękowanie rządu 
pruskiego.

Hour londyński dowiaduje się, że zam­
knięcie p a r l a m e n t u  a n g i e l s k i e g o  na­
stąpi prawdopodobnie 8. sierpnia.

20.000 robotników w kopalni węgla w 
południowym Yorkshire zrobiło 7. b. m. 
z m o w ę  z powodu zniżenia płacy o 121/2 
procentów.

R a s z y d  b a s z a  były m iuister spraw 
zagranicznych mianowany został posłem tu ­
reckim w Wiedniu.

Adjutaut sułtana wręczył w i c e k r ó ­
l o w i  e g i p s k i e m u  pismo sułtana, w któ- 
rem teuże stwierdza dobre stosunki między 
Portą a Egiptem i objawia wicekrólowi 
swoje zadowolenie.

Aż ilu zamknięcia dziennika nie otrzymaliśmy 
żadnych telegramów

Odpowiedz, redaktor: Władysław Łozińsk*,



1’rzyjeclia lt <io L w o w a
I)Dia 10. Lipca

H o te l Żor i i  :
Pp. ks. Maurokordato J., z Multan. — br. 

Błażowski E ., z Dobrowody. —■ Szwykowski J., z 
Paryża. -  Zawadzki M., z Paryża.

H o te l A n g ie l s k i :
Pp. Arłamowicz W., z Krakowa. — Czayko- 

wski H., z Bobrki. — Pyszyński M., z Dołszki.
H o te l K u h n a  :

Pp. Hałaszyńaki A., z Zerebek. — Jarosła­
wski A., z Pustomyty.

H o te l K ru k o w sk i:
P. Ebner J., z Sambora.

H o te l E u ro p e js k i .
Pp. kr. Zaczyński K., z Kutkorza. — Maras- 

so W., z Podhajec. Slozar I., z Rossyi. — Za­
jączkowski A., z Sokala. 
Hołobówki.

Zarzycki Alekeand., z

O d jech ali *e Lw ow a.
dnia 10. Lipca 

Pp. ks. Lubomirski A., do Niżyńca. — ks. 
Lubomirski I-I., do Bakończyc. — ks. Poniński A., 
do Dobrostan. — Leidel do Wiednia. — Fruckt- 
mann F., do Stryja. — Mickałowski T., do Podwo- 
łoczysk.

S p o s tre o ia n lt i  o iataorologio*!!© .
z dnia 11. Lipca 1874.

Barometr 740'2mm. Psyclrometr suchy 19’4°0

Psychrometr wilgotny 1G°C. Prężność pary 11'5 
mm. Wilgoć 69°/o. Zachmurzenie 0. Wiatr 02 
Ozon 2.

P o o lą g l k o le jo w e : P r a  /o a o d n ą  na g łó  w­
ny d w o r z e c :  z K r a k o w a  o 5 . 67. m. rano,

g. 45. m. w nocy i 10. g .  60. m. rano; z C s e t  
n i c w i e  c:  10. g lb. m. w nocy; 4 g. w nocy
i o g. 5. ni. po poi. — z P od  w o ł o o z  y a k 
x B r o d ó w :  4. g. IB. m .  rano, 4. g. 8. m. po po 
tttdnin i 10. g. 68. ni. w nocy, ze S t r y j  a codziennie 
o 7 godz. 22 m. wieczór, prócz tego w Poniedziałek, 
Ś. od§ i Piątek o 8 godz. 45 m. rano.

O dobodzą: do  K r a k o w a  5 g. 5 m .  rano 
5. g. 5. m. wieczór i 11, g . 2 8 . m, w nouy ; — do 
C z e r n i  o w i e c :  6. g- 50. m- rano. 11. go. 48 m. 
w nocy i x2 g, 50 in. wpolndnie; — d o Po d w o i  o- 
c e y s k  i B r o d ó w :  12 g. wpolud., 10 g. w nocy 
i o. g. 7. m. rano, do S t r y j a  codziennie o 7 godz. 
22 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwartek i 
Niedzielę o 8 godz. 20 m. popołudniu.

P o d z a m c z a  o d c h o d z ą  d o  P o d w o i o -  
t s j s k  i do  B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i 12.
g. ad. m. w południe.

Cennik lwowskiej k by  hamil. i przeia. 
Lwów, dnia 10. Lipca 1874._______

1 .  A U fy e  ha  aa tiiik ę .
Kolei g a l. Kar. Ludw. po 800 z ł. m. k . ^p.
Kolei lwow.-ezern.-jas. po 200 z ł. w. a. /Jj 
Banku hip. ga l. po 200 z ł .  . ' s

%0 L i s t y  l a s t .  s k  lO O  i i .
Tow. ikred. gal, 5-prent, w . a. . . .  *
Tow. kredyt, ga l. 4-pre. w. a,
8-prent. lis ty  zastawne nowe okresowe.
Banku hipoieezn. ga l. . . . .  
tla l. zakładu kred. w łościańskiego  

8 .  O b l lg l  * »  K N ł n t .
Indemnizacyjne g a ł.....................
Pożyczki krajowąj z r. 1873 po 6 pr. wa.

4.  L o s y  
Miasta Krakowa . . . ._ Stanisławowa .

8.  M o n e t y .
D okat holenderski . . . .„ cesarski . . . ,
N apoleon^or . . . , . «
Pół imperyał roasyjaki 
Kubel rosiyUk. srebrny .

^  „ papierowy . •
Talar pruski .reorny  Pruskie bilety kasow e .
Srebro ...................................  .

I t i m  g i a l d j ?  w i e d e ń s k i e j ,
Unia 8. Lipca J97Ł . . .  . ,. i&it 100 Ki.)

1 .  B ł a g  i  plaoa iad a ia
;oiinolity a io*  pańistwa w banko.

_ w srebrze

płacą j żądają
zł. ct. zł. Ct.
24 8 — 250 —
145 — i 46 50
207 — 209 —

83 90 84 50
74 65 75 50
83 90 84 50
87 — 87 50
93 75 95 —
79 60 80 15
86 20 87 —
18 _ 20 _
13 50 15 50

5 19 5 27
5 20 5 30
8 89 8 97
9 — 9 15
1 64 1 70
1 54 1 55

— — — —
1 65 1 66

16 4 75 106 25

70.30 70.40 
75.35 75.50

Lcav z r. 1339 cało . . 256.—
y, H 1889 pląta cześó . . . 222.—
„ n 1854 po 250 zf, 4-prc. . - 99.75
„ „ 1360 po 500 zł. 5-prC. , . 110.25
„ * 1860 po 100 z ł. 5-prc. . . . .  115.—

Pożyczka s  r. J8S4 (z premią) po 500 . . 132.75
Fenty ikono po £S lir. austr. , 2 1 . —

S . O b l łg a c y e  lu d c u iu . I ' 1.© * »  lO O  * f .
Czech
Bukowiny
Gałicyi
Sjiżgzej Aaatryi 
Sledmiogroda . Wągier

98.—
78.—
79.75
9 8 . -
73.50
7fa,25

263.—
223.—
100.25 
110.75 
116.—
133.25 

22 . —

98.50
78.50 
80.25
98.50 
74.— 
77.—

3. Akey*i„
Bank angio-austr. po 200 z ł. wpłata 50 pro. 
loh t. kred. dla handlu po 160 zł. . 
&iż3zo~au8tr. tow . eskom pt. po 500 s ł.
Gal. banku kraj. k  200 z ł. wpłata 40 pro.
Gal. banku hip. po 200 z ł. wpłata £0 prr*.
G&i. banku bandf. i przem. k  200 z ł. w pł, 40 pro. 
Gal. zak ł. kred. ziem sk. k  200 %L 
Banku narodowego . .
K ol. ziGdduitei. k 300 zł. w arofcr.
Anstr. tow. żeg lu g i par. po 500 zł. m. k.
K ol. (Jas. E lżbiety po 200 zł. in. k. .

Preazów-Tarn. (wgg. esężć) fe 200 zł,v?  sreh. 
P óL  kolej po looo s i.  w. a. .
3£ęd. Kar. Ludw. po 200 %L ssa. k. . 
Lw ow,-czern. kol. po 300 zł. w. a. w »tobr. . 
Tow. k ci. Żel. państ. po £00 ssł. a .  k.
Poi od. ko5-, p&ósiw. p-‘ 200 s ł .  w . a. .
Aol- w ąg. g a l. X. k  200 zL  w śrebr. .

151.50 151.75 
226.— 226.25 
870.— 880.—

976.— 977.—

542!— 5451— 
209.— 209.50

199^.— 1S95.— 
249.75 250.25 
145.25 145.75
309.— 810.— 
133.— 1 3 4 .-

4 L is t y  i n s i .  l o s o w a ć * . (Z* 100 LI.j

Powsz. anstr. zak ł. krsd. ziem. 8-prc. w  
Gal. zakł. kr. ziem . w Krak. loa. w 18 lat. 6

n n fi « h n 36 n ®'
Gai. Tow. kred. w. a. po * pro, .

* n » PO 5 pr«. .
Gal. banku hipot. no 6 prc. .
Gal. zakł. kred. włośo. po e pro.
Bank. naród, po S pro. .
W ęg. tow, ziem . po 6 i  pół pro.

„ „ * (renie) po 6 pro

srb r. .
-pic.
-prc.i pół

95.—
91.—
88 . —

95.50 
74.— 
83.60 
86.75
94.50 
92.15

95.50
91.50
88.50 
96.—
75.50
84.50
87.25 
9 5 . -
92.25 
85.—

&, Obity;. » p r a w e m  p le rw łK er łK iw A . 100 ał»)
Koi. Albrechta h 300 s i. 5-prc. w. a. .
Kol. nadnieskzaóaka a 800 z ł. 5-prc. w. a. 
Tow. kol. £el. Prasaów-Taraów iw ąg. cząńć) 

k S00 z ł. 5-prc. w  srbr. . . . .
Kol. p ó łc . po 200 s ł. ta. b .........................................

„ „ „ J00 ai. w.  ....................................
S o l. ga i. Kar. Ludw. no SOD zł. - prc.

„ « n U- em :syi . . . .
* n o n ŻH. „ . . .

Kol. lw ów . - esern. Jak. IV. eiaiayi h  WO s ł.
5-prc. w  srbr. . . . .

W ąg. ga i. koi. k ^>0 c i. 5-pro. ^  whr.

6 .  L o s y .
Inst. kred. dla handlu po 100 zł. w. a.
Glarego po 40 zł. m. k . ,
Tow. ie g l .  par. na Dunaju po W0 ał. 
K eglevicha po 10 z ł. m. k . ,
Pożyczka miasta Budy po 40 z ł. w , ».
Palnego po 40 zł. ai. k . . . .
Fundaeya szpit. Arcyksiącin Sfdolf'*
Bał ma po *0 z ł. m.. k .  .
8t. Genois po 40 z i. m. k . .

78.— 78.25
30.— 31.—

94.50 — .— 
89.— — .—

107.50 —.—
105.— 105.25 
104.75 — .—

Poż. m iasta Stanisław owa po S0 z ł. 
Poż, Tryest. po 100 z ł. m. k,

„ w „ 50 zł. w. a.
W aldsteina po 20 z ł. m. k . . 
W indisobgratza po S0 zł. na. k . . 
Łosy m iasta Krakowa . . .

W e k s le - .
Amsterdam za 100 s ł .  hol. 
Augsburg za i 00 zł. w y. . 
3orliu  za 100 tal. . 
Frankfurt 100 z ł. w. p. n. 
Hamburg za 100 1L B. . 
Loiidyfi /.a 10  fi. aat.
P&ryi ita *00

(Na S tal&a: J

Rur*
Dukat ces. men.

n peł. wagi 
Korona SOfrankówka 
Bosyjski im peryał 
Talar 
Srebro

. 14.— 14.60
. 106.— 106.50
. 52.— 53.—
. 21.50 22.—
. 18.— 19. —
. 18.— 20.—

. 93.75 93.85
. 93.40 93.60

. 93.70 93.80
54.70 54.75

. 111.60 111.70
44.15 44.25

5.31 5.32

8.92 8.92

* 105!05 105.20

.
8 0 . -
81.60 8T80 T eleg ra fo w a n y  k u r s  w ied e ń sk i •

157.25 156.75
Dala 10. Lipca 

Je^raolity dług państwa w banknotach
zł.
70

Ct.
15

26.— 26.50 n «s « w srebrze 75 30
k. —.— —.— LoBy z 1860 r o k u ....................................................... 109 75

11.75 12.25 Akcye banka w iedeńskiego . . . . . 982 —
. 2 2 . - 23.— „ „ kredytowego . . . . . 2 26 71
» 23.50 24.— Londyn 10 fantów asterhngów 111 70
. 12.20 12.60 Srebro . . . . . . . .  , 104 75

31.— 31.50 Napoleond’o r ................................................................. 8 92
• 21.75 22.25 Dukat .......................................................................... —

M B  jB j M .  J K  J W  W  J t  M M L  9 J  J B Z  tMa JĘ 2  HB> < v  J T  ' t&7m
(2353 I—3) Obw ieszczenie.

L. G 393 Stosownie do żądania c. k. 
Sądu krajowego w Krakowie z dnia 22. Paź­
dziernika 1872 r. 1. 18294 i z dnia G M ar­
ca 1874 1. 5593 w wykonauiu ostatniej woli 
rozporządzenia ś. p. Józety z Zapłatyńskicli 
1’aliszewskiej z dnia 2G. Listopada 1870 r. 
rozpisujemy dobrowolną publiczną sprzedaż 
dóbr Lubzina i Brzozówka w powiecie ltop- 
czyckim, dawnym obwodzie Tarnowskim po­
łożonych, która to sprzedaż z zastrzeżeniem 
ubezpieczonych praw wierzycieli hypotecz- 
nych odbędzie się w c. k. Sądzie obwodo­
wym w Tarnowie w trzech terminach, m ia­
nowicie dnia >7. Sierpnia, 18. Września i 
IG. Października 1874, każdą razą o godz.
10. z rana pod następująceini warunkami:

1. Przedmiotem licytacji są dobra L ub­
zina i Brzozówka w ^powiecie Ropczyckim 
położone, w Tabuli krajowej Bom. 79 pag. 
36 n. 11 haer. i Bom 389 pag. 379 n 17 
haer. na rzecz ś. p. Józefy z Zapłatyńskieb 
Paliszewskiej a względnie jej masy spadko­
wej zapisane tak jak takowe w akcie dobro­
wolnego oszacowania z dnia 8. Lipca 1871 
są opisane.

2. Cenę wywołania stauowi suma 885ri 7 
zł. 90 ct. wyraźnie ośmdziesiąt ośm tysięcy 
pięćset siedindziesiąt siedm zł. 90 ct w. a. 
jako wartość szacunkowa w powołanym akcie 
oszacowania podana. Na pierwszym i drugim 
terminie nie będą rzeczone dobra sprzedane 
poniżej tej ceny, lecz na trzecim terminie 
zostaną sprzedane także za niższą cenę, 
jednak nie taniej jak za sumę 65.000 wyra- 
żuie sześćdziesiąt pięć tysięcy zł. w. a.

3. Chęć kupna mający złożyć winien 
do rąk  komisyi licytacyjnej tytułem wadyurn 
kwotę 8860 zł w gotówce lub w papierach 
publicznych d > składania kaucji za takowe 
uznanych a to wedle ostatniego ich kursu 
na giełdzie wiedeńskiej. Wadyurn nabywcy 
będzie po ukończonej lieytacyi zatrzymane i 
o ile będzie złożone w gotówce w cenę ku­
pna wliczone, zaś innym licytującym będą 
złożone przez nich wadya natychmiast po 
ukończeniu lieytacyi zwrócone.

4. W przeciągu 90 dni po doręczeniu 
uchwały sądowej akt lieytacyi zatwierdzają­
cej winien nabywca złożyć do depozytu są­
dowego całą resztującą cenę kupna po s trą ­
ceniu złożonego w gotówce wadyurn, poczem, 
gdyby wadyurn złożone zostało w papierach 
procentowych, tikowe nabywcy zwrócone zo­
stanie.

5. W razie gdyby nabywca porozumiał 
się z legataryuszami mającymi na tychże 
dobrach ubezpieczone legata, względem po­
zostawienia przez nich na hipotece dóbr Lub­
zina i Brzozówka legatów na ich rzecz ubez­
pieczonych, winien w tymże terminie dni 90 
przedłożyć ich notaryalnie legalizowane de- 
klaracye, że na pozostawienie na hipotece le­
gatów zezwalają poczerń sumy tym na hipotece 
dóbr Lubziny pozostawionym legatom odpo 
wiadające z ceny kupna do depozytu sądo­
wego złożyć się mającej, zostaną tymczaso­
wo potrącone i u nabywcy na tak długo po­
zostawione, aż uchwałą porządek wypłaty 
wierzycieli hypotecznycb normującą nastąpi 
stanowcze potrącenie z ceny kupna sum na | 
pokrycie legatów tą  uchwałą za wypłacalne

uznanych a na hipotece dóbr Lubziny po­
zostawionych.

G. Nabywca przejmuje bez potrącenia 
z ceny kupna preuotowane w stanie biernym 
dóbr Lubziny Bom. 389 pag. 375 n. 34 on 
na rzecz Erazma i Maryanny z Garbaczyń 
skich małż. Czechowskich prawo dzierżawy 
tychże dóbr po dzień 24. Czerwca 1875 
trwać mającej, tak, że w razie, gdyby umowy 
tej dotrzymać nie chciał, przyjmuje na sre- 
bre wszelkie odpowiedzialności z tego tytułu 
powstać mogące tak, aby masa spadkowa 
ś. p. Józefy Baliszewskiej na żadne straty 
narażoną nre była.

7. Po złożeń u całego wy licytowanego 
szacunku do depozytu sądowego wydanym 
będzie nabywcy dekret własności nabytych 
dóbr Lubzina z Lrzezówką i nabywca zo­
stanie wprowadzony na swój koszt w hzyczne 
posiadanie nabytych dóbr a od czasu wpro­
wadzenia go w posiadanie będzie należeć 
do niego tak prawo pobierania wszelkich 
dochodów jak i ©bowiązek opłacania podat­
ków i ponoszenia wszelkich z posiadaniem 
dóbr tych połączonych ciężarów.

8. Należytość skarbową od przeniesie­
nia własności dóbr Lubziny z Brzozówką 
poniesie nabywca z własnych funduszów, 
przeto gdyby przeniesienie własności naby­
tych dóbr na nabywcę nastąpiło przed ukoń­
czeniem pertraktaoyi spadkowej po ś. p. Jó­
zefie Baliszewskiej, zapłaci nabywca z wła 
snycb funduszów także należytość od prze­
niesienia własności tych dóbr na masę spad­
kową ś. p. Józefy Baliszewskiej.

9- Nabywca winien wskazać sądowi 
miejsce, gdzie mu wszelkie uchwały sądowe 
lieytacyi tej mają być doręczane, inaczej 
przybicie na drzwiach sądowych za doręczę 
nie do rąk własnych uważauem będzie.

10. Gdyby nabywca ceny kupna w te r­
minie wyż zakreślonym (ustęp 6. 4 )  do d e ­
pozytu sądowego nie złożył, rozpisaną bę­
dzie na^ żądanie egzekutora ostatniej woli 
ś. p. Józefy Baliszewskiej, p. Aleksandra 
Skrzyńskiego lub któregokolwiekbądź z lega 
taryuszy. którym cena kupna i sprzedaży 
przez zmarłą przekazaną została, na koszt 
i niebezpieczeństwo nabywcy relicytacya tych­
że dóbr. Złożone wadyurn przez nabywcę, 
warunków licytacyjnych nie dotrzymującego 
przepada na, rzecz legataryuszów dóbr L ub­
zina z Lrzezówką a oprócz tego tenże na­
bywca za wszelkie z niedotrzymania warun­
ków licytacyjnych wynikłe straty całym swym 
majątkiem odpowiadać będzie.

11. vVykaz tabularny, akt oszacowania 
przejrzanym być może w registraturze c. k. 
Sądu obwodowego w Tarnowie, o podatkach 
i innych ciężarach poweźmie nabywca wia­
domość w urzędzie podatkowym w Rop­
czycach.

O czem otrzymują zawiadomienie egze 
kutor ostatniej widi zmarłej Józefy Pali 
szewskiej, p Aleksander Skrzyński, dalej 
legataryusze mający prawo do ceny kupna 
dóbr Lubziny, jako to : Jadwiga Straszowska, 
Teofila Stojowska, Lucyna Rupniewska, Mar­
celi Lętowski, do rąk ostatniego w Krakowie 
c. k. Pi-okuratorya skarbowa we Lwowie 
imieniem kościoła w Lubzinie, szpitalu w

Ropczynie i Wys. Skarbu Państwa, Anna ! 
Stefkowska, Józef Słowik, Jędrzej Kogut, 1 
Walenty Jurkiewicz, Maryanna Kalicińska, 
Franciszek Tu tara, Marya Kucharska, Rada 
powiatowa w Ropczycach, imieuiem tamtej 
szego szpitalu p. VV ładysław Trzecieski, no- 
taryusz w Dębicy, nareszcie wierzyciele hy- 
poteczni Erazm i Maryanna małżonkowie ! 
Czechowscy w Lubzinie i ci wierzyciele hi­
poteczni, którzyby do tabuli krajowej po 
dniu 2. Czerwca 1872 r. z pretensjam i swe- 
ini weszli, przez ustanowionego niniejszem 
dla nich kuratora w osobie adw. Br. Fory- 
sta, z dodaniem mu zastępcy w osobie adw. 
Dr. Tokarza i przez edykta.

Z Rady c. k Sądu obwodowego.
Tarnów dnia 7. Maja 1874.

(2350) O głoszenie.
L. 37.219. C. k. Sąd krajowy jako han­

dlowy wre Lwowie ogłasza niniejszem, że fir­
ma „Zarejestrowana Lwowska spółka zalicz­
kowa Stowarzyszenia urzędników z poręką 
nieograniczoną" na dniu 26 Czerwca 1874 
do rejestru towarzystw zarobkowych i go 
spodarczych z tern zaciągniętą została, że 
taż spółka polega na statucie z 21. Lutego 
1874, siedzibą jej jest Lwów — przedmiotem 
tej spółki jest, dawać członkom swoim spo­
sobność przez poczynione wkładki lub u- 
działy do zaoszczędzenia kapitału oprocen­
towanego, d: starczame tymże na umiarko­
wany procent gotowych pieniędzy czyli zali 
czek. S ta tu t obowiązuje od 1. Lipca 1874 
na czas nieograniczony. — W skład Dyrek-

| cyi na przeciąg czasu od 1. Lipca 1874 po 
1 koniec Czerwca 1875 wybranej wchodzą pp. 
Hubrich Wincenty, c. k. nadradca skarbu, 
jako prezes, — Burgbardt Wincenty, radca 
rachunkowy, jako zastępca prezesa, — zaś 
jako członkowie Dyrekcyi pp. Dyduszyński 
Jan, Kapella Jan, Bapee Jan, rewidenci ra ­
chunkowi — Dobrowolski Wincenty, ofieyał 
rachunkowy c k. intendantury wojskowej, 
Dr. Leżański Wilhelm, Dr. Frendl Adolf, 
zastęp, prokuratora państwa, Morawetz Adolf, 
sekretarz Dyrekcyi telegrafu, Maksymowicz 
Franciszek, urzędnik głównej kasy krajowej, 
Diilz Antoni, ofieyał rachunkowy, Więckow­
ski Lubin Brus, ofieyał poczty, Crames Gu­
staw, kontrolor urzędu telegraficznego, — na- 
koniec zastępcy: Raucb Antoni, radca ra- 
ckuukowy c. k. intendantury wojskowej i 
Manowarda Maurycy, koucypista Dyrekcyi 
poczt, — wszyscy we Lwowie zamieszkali.

Odpowiedzialność członków jest soli­
darna i nieograniczona.

Ogłoszenia tego Stowarzyszenia będą 
dawane do wiadomości Gazetą Lwowską i 
obwieszczeniem w biurze stowarzyszenia.

Bodpisy firmy uskutecznia Dyrekcya 
w ten sposób, że pod wydrukowaną lub przez 
kogokolwiek wypisaną lub wyciśniętą firmą 
Stowarzyszenia prezes Dyrekcyi, lub tegoż 
zastępca i jeszcze jeden z członków Dyrek­
cyi podpisują się własnoręcznie.

Z c. k. Sądu krajowego jako handlowego.
Lwów dnia 3. Lipca 1874.

(2360 1—3) Obw ieszczenie.
L. 15.064. Z dniem 16. Lipca 1874

b. r. rozpoczyna swą czynność c kr. ur/ipl 
pocztowy w Zabiu powiecie Kossowskim, któ 
ry się pocztą listową i przesyłkową jako też 
przekazami pieniężnemi zajmować i swe po­
łączenie z urzędem pocztowym w Uściery- 
kach za pomocą Codziennych pieszych po­
słańców w następującym porządku utrzymy­
wać będzie:

Z Żabia o XII. g. przed południem, 
w Uścierykach o 4 g. 30 m po połud.

Wpływa do pieszej poczty do Uścia 
Butilly.
Z Uścieryk o VII. g. 50 m. rano 
w Żabiu o XII. g. 20 m. w południe.

Odchodzi po przybyciu pieszej poczty 
z Uścia Putilly.

D okręgu doręczenia urzędu pocztowe­
go w Żabiu wcielają sie następujące gminy:

Żabie z przyległością Stupijka i miej­
scowościami: Babiniec, Byczeńska, Bystrzec, 
Dił, Hodak, Ilcia dołzua, Kosarzyco, Krasny- 
łuch, Magura, Szczepomski, Skupowa, Wypcze
i Żabowskie,

Jasieuow i
Krzyworównia.
Odległość między Żabiem i Uścieryka 

mi wynosi 3 mile.
Na tej pieszej poczcie mogą być przyj­

mowane przesyłki wartościowe w wadze 3ft. 
bez ograniczenia wartości.

Co się niniejszem do powszechnej wia­
domości pedaie.

Lwów dnia 27. Czerwca 1874.

3 . 15064. grricfjtung eineś ^oftamtes 
in Żabie, 33ejirf Kossów.

3)iit 16 pylili l. mirb in Żabie Kos- 
sower Tteńtfes, ein ijłoftamt in TBirffamfeit 
treten, roeldjes jidj mit bem 23rief= ltnb $af)r- 
poftbieufte, fo roie mit bem ©e(b=2lnroeifung§ge= 
fcfjafte befajfen unb feine Tserbinbung mit bem 
spoftamte Uścieryki mittetft tagtidjer guff6oten= 
poften unterljalten roirb, raefdje in nadjfteljenber 
Drbnung oerfefjren werben:
9Son Żabie urn XII Uljt 3JUttag§. 
m Uścieryki mit 4 R{)r 30 2)t. 3f3tttg.

Snfluirt ju ber gufebotenffoft nad) Uście 
Putilla.
Son Uścieryki utu VII. Uf)r 50 TJi. gtiif). 
in Żabie, unt XII. Ufjt 20 3JL SDltgS.

©etfj ab nad) SInfnnft ber gujjboten^oft 
auS Uście Putilla.

Bum SSefteUimgsbejirfe beś S)3oftamte§ 
Żabie werben nadpteljenben ©emeinben etn= 
uerleibt.

Żabie mit ber Sfttinen^ Stupijka unb 
Socalpunften Babiniec, Byczeńska, Bystrzec, 
Dit, Hodak, Ilcia dołżna, Kosarzyce, Krasny- 
łucb, Magura, Sczepomski, Skuponowa, Wy­
pcze imb Żabowskie,

Jasieuow unb
Krzyworównia
SDie ©ntfernung jwifdjen Żabie unb U- 

ścieryki betragt 3 3Jleiten.
3Bit biefeit guffbotenpoften wrrben jyafjra 

pojtjenbungen oljne ©inf^ranfung be« 2Bertbe4 
jebod) nur bi§ jum ©injef)lngewic^te pou 3 ipjunb 
befbrbert.

2Bas fuemit jur aUgenteineit Renntnijj ge= 
bracfjt wirb.

Lemberg, am 27. Quni 1874.
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(2354 1—3) & u n b ttu id )u n g .

3- 4597. SBorn f. I. SSe&irfsgericfjte Biała 
roirb Ijiemit p r  attgemeinen iłenntmji gebracljt, 
bafi bie rneiftbietenbe SSeraufjerttng ber in bie 
©oncui^maffe be§ Josef Zagórski jun.. geIjori= 
gen, ant Leng in B iała gelegeneit Słealitaten 
6nf. 3'ir. 248 unb 249 fammt jjugefior, in 
bret Serminen, unb jw ar: am 20 2Iuguft, ant 
22 ©eptember, unb 20 Dctober 1874 jebe§= 
mai um 10 llljr SBornnttags, fńergericfjts unter 
nadjfteljenben Siritatiottóbebingniffen ©tatt fin= 
ben rnirb.

1. ®ie 9łealitaten Soitf. 9łr. 248 unb 249 
in Biała beftefienb, laut ftabilen Katafter auS 
ben iparceHen 100, 101, 102 unb 26 in gld= 
djeumafje non 1345 □ Ś I . unb nad) ber nom 
•gerat Sngeuieur Dioft norgenommenen SBer* 
meffttitg pr. 1370 □ $ ( .  2' 10" fammt allen 
©ebauben unb ber SDampfmafcljme bem ®ampf= 
feffel fammt Strmirung unb aHen Sransmiffto* 
nett, werben at§ ein einjiges Dbject in 3 Sers 
minen, unb 5tuar bei bem erften unb jtneiten 
Sermirte nicljt unter bem SluSrufśpreife non 
52790 fl. 26 fr., bei bem britten Sermine 
aucf) unter biefem SjSreife, jeboĄ nic^t unter 
40.000 ft. bft. 3B. ober unter bem beim 3ten 
Sermine nom ©laubigerausfdjufś gemeinfcfjafL 
lid) mit bem Tftaffaoerroalter jebod) nic^t unter 
ber ©efammtfumme ber nert)ppot|ecirten gors 
berungeit feftjufetsenbeu niebrigeren 9DUmmab 
preife meiftbietenb neraufeert.

2 S ie fe  Słealitaten fam m t 3ugel)5r tners 
ben nad; bem ©ruubbud) olme jebe ©eroa|r=  
leiftung unb insbefonbere ofme ©etnaljrleiftung  
fiir ba§ obangegebene gladjenausntafj nerfauft.

3. 3eber Sicitant Ijat nor ber geitbietung 
bei einem febeit ber brei Sermine ein SSabium 
non lOO/o bes 3tu§rufspreifes, b. i. ben S3etrag 
in ruttber ©umme non 5280 fl. oft. 2B. in 
93arem, in bft. ©taat§= ober tipi en gefefetidj 
gleidjgeftettteti offentl. ©d;ulbnerfc|reibungen jit 
erlegen.

4. ©ottten jtnei ober ntefirere ^ erfonen  
in  ©em einfdjaft biefe dtealitćiten erftefien, fo 
Ijabeu fie fiir bie (Srfiidung ber geilbietuug§=  
Śebingm fje in  folibttm ju Ijaften.

B ia ła ,  am  2 4 . g u n i i 8 7 4 .
(2346 1—3) K  o  n  k  w r  8

L. 240. Celem obsadzenia opróżnionej 
po ś. p. Tadeuszu Zagajewskim posady c.k. 
notarjusza we Lwowie ogłasza się konkurs.

Kompetenci mają swe podania najda­
lej do 15. Sierpnia 1874 do Izby notarialnej 
wnieść.

Lwów dnia 28. Czerwca 1874.
(2347 1 - 3) E  (1 y  k  t .

L. 240. I. n. Izba notaryalna Lwo­
wska ogłasza, że c. k  notarjusz Tadeusz Za­
gajewski we Lwowie dnia 9. Czerwca 1874. 
zm arł i wzywa wszystkich, którzyby według 
1. ustępu §. 25. ustawy notarialnej rościli 
sobie prawo do zaspokojenia z kaucyi tego 
notaryusza pretensyi z urzędowania tegoż 
notarjusza na posadzie we Lwowie wyni­
kłych, te swoje roszczenia najdalej do sze­
ściu miesięcy do Izby notarjalnej we Lwo­
wie zgłosili, inaczej po upływie tego term i­
nu bez względu na ich roszczenia zezwole­
nie na zwrócenie kaucyi 6000 zł. w. a. lista­
mi zastawnemi c. k. uprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego Banku hipotecznego przez Pana 
D ra Wilhelma Ornsteima zastępcami za ś.p. 
Tadeusza Zagajewskiego do depozytu c. k. 
Sądu krajowego Lwowskiego do L. 49.912 
1872 pod art. Journ. 2334 złożonej udzielo­
ne zostanie.

Lwów dnia 28. Czerwca 1874.
(2369 1— 3) E d y k t .

L. 11.258. C. k Sąd powiatowy w Bro­
dach zawiadamia niniejszem Józefa Brodę z 
życia i miejsca pohytu nieznanego a w razie 
jego śmierci jego nieznanych spadkobierców.

1. że na żądanie Izaaka Dziewiętnika 
właściciela realności podNr.193 w Fol­
warkach wielkich został rezolucyą z 
dnia dzisiejszego term in na dzień 5.S ier­
pnia 1874 o 3. godzinie po południu 
wyznaczony, na którym Józef Brodę, 
na rzecz którego suma wekslowa 106 
zł. m. k. z wekslu dto 12. Stycznia 
1836 pochodząca w stan ie biernym re­
alności Isaaka Dziewiętnik pod N. 193 
w Folwarkach wielkich jak również w 
stanie biernym sumy 3000 zł. m. k. w 
stanie biernym tejże realności u t Dom 
2 pag. 869 pos. 17 i 20 on. na rzecz 
Sary Janów er zam. Dziewiętnik zain- 
tabulowanej, jak Dom. 2 pag. 870 pos. 
22 na rzecz Józefa Brodego z pierw­
szeństwem hipotecznem z dnia 30. Ma­
ja  1836 L. 179. w skutek rezolucyi 
sądowej z dnia 10. Czerwca 1836 1. 179 
zaprenotowana jest,— tern pewniej wy­
kazać obowiązany jest, iż termin do 
usprawiedliwienia tej pretensyi ma za­
strzeżony lub też, iż skargę dotyczącą 
wniósł, ile że w przeciwnym razie zo­
stanie wykreślenie powyższej prenotacyi 
dozwolonem.

2. że dla Józefa Brody a w razie śmierci 
dla jego spadkobierców kurator w oso­
bie p. adwokata Dr. Ornsteina z Bro­
dów równocześnie ustanowiony zostaje

Z c k. Sądu p; wiatowego 
Brody dnia 28. Czerwca 1874.

(2372 1—3) K o u k u r s .
L 4739. Na posadę asystenta rachun­

kowego przy oddziale rachunkowym wyższe­
go Sądu krajowego we Lwowie w XI. kla­
sie rangi z terminem czterytygodniowym od 
dnia trzeciego ogłoszenia tegoż konkursu li­
czyć się mającym.

Podania wniesione będą w drodze prze­
pisanej do Prezydjum wyższego Sądu krajo. 
wego we Lwowie.

Lwów dnia 7. Lipca 1874.
(2294 1 3) E  d  y  k  t .

L. 18328 C. k. Sąd krajowy w Kra 
kowie zawiadamia niniejszym edyktem pp. 
Zygmunta Kępińskiego i Mieczysława Kę­
pińskiego, że przeciw nim w dniu 21. Czer­
wca 1874 L. 18.328 Hirsch Treller na za­
sadzie wekslu z daty: Kraków dnia 18go
Marca 1874 na 2 -0 zł. opiewającego, za trzy 
miesiące od daty płatnego, wniósł pozew, 
w załatwieniu którego p. Zygmuntowi Kę­
pińskiemu i panu Mieczysławowi Kępińskie­
mu polecono, by jako akceptanci sumę 
wekslową 200 zł. w. a. z procentem po 6°/o 
od d. i 9. Czerwca 1874 i kosztami sądowe- 
mi w kwocie 9 zł. 62 kr. w. a. posiadaczowi 
wekslu p. Hirschowi Trellerowi w 3 dniach 
pod rygorem egzekucyi wekslowej zapłacili, 
lub w tym czasie zarzuty swe wnieśli.

Gdy miejsce pobytu pozwanych pana 
Zygmunta Kępińskiego i p. Mieczysława Kę­
pińskiego wiadomem nie je s t ,  przeto c. k. 
Sąd w celu zastępowania pozwanych na 
koszt i niebezpieczeństwo ich tutejszego ad­
wokata Dra Lisowskiego z substytucyą pana 
adw. Dra Starzewskiego kuratorem  nieobec­
nych ustanow ił, z którym spór wytoczony 
według ustawry postępowania sądowego w 
Galicyi obowiązującego przeprowadzonym 
będzie.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem 
pozwanym, aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sami stanęli, lub też potrzebne doku- 
m enta ustanowionemu dla nich zastępcy u- 
dzielili, i o tern c k. Sądowi donieśli, w 
ogóle zaś aby wszelkich możebnych do obro­
ny środków prawnych użyli, w razie bowiem 
przeciwnym wynikłe z zaniedbania skutki sa­
mi sobie przypisaćby musieli.

Kraków dnia 26. Czerwca 1874.
(2297 2 -  3) E  d  y  k  t .

L. 19.505. C. k. Sąd krajowy w K ra­
kowie zawiadamia niniejszym edyktem pana 
Franciszka Brzeskiego, że przeciw niemu 
p. Karolina Landau pod dniem drugiego 
Lipca 1874 L. 19.505 wniosła pozew, w za­
łatwieniu którego wydano nakaz zapłaty re- 
sztującej sumy wekslowej 100 zł. w.a. z więk­
szej sumy 285 zł. w. a.

Gdy miejsce pobytu pozwanego nie jest 
wiadomem — przeto c. k. Sąd w celu zastę­
powania pozwanego jak równie na koszt i 
niebezpieczeństwo tegoż, tutejszego adwokata 
Dra Korczyńskiego z subsstytucyą adwokata 
Dra Wilkosza kuratorem nieobecnego u s ta ­
nowił, z którym spór wytoczony według u sta­
wy postępowania sądowego w Galicyi obowią­
zującego przeprowadzonym będzie.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem 
pozwanemu, aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam stanął, lub też potrzebne dokumenta 
ustanowionemu dla niego zastępcy udzielił, 
wreszcie innego obrońcę sobie wybrał i o 
tern c. k. Sądowi doniósł, w ogóle zaś aby 
wszelkich możebnych do obrony środków 
prawnych użył, w razie bowiem przeciwnym 
wynikłe z zaniedbania skutki sam sobie przy- 
pisaćby musiał.

Kraków dnia 3 Lipca 1874.
(2273 2— 3) E  d  y  k  t .

L. 24.996. C. k Sąd krajowy zawiada­
mia z życia i miejsca pobytu niewiadomego 
Franciszka Śliwińskiego, iż przeciwko nie­
mu opieka małoletnich po ś p. - Józefie i 
Maryi Jurkowskich pozostałych dzieci pozew 
de praes 30. Kwietnia 1874 1. 24.996 o 
unieważnienie kontraktu kupna i sprzedaży 
realności pod 1. 1121/4 we Lwowie położo­
nej z dnia 21. Kwietnia 1847 i uznanie, że 
prawo zastawu dla sumy 188 złr. m. k. 
w stanie biernym realności pod 1. 112 ̂ 4 
uskutecznione, ma być w zupełności wyeks- 
tabulowane wniosła, w skutek czego równo­
czesną uchwałą pozew ten do ustnej rozpra­
wy z terminem na dzień 3. Sierpnia 1874 
o godz. 10. rano dekretowanym i do rąk 
ustanowionego dla niego w osobie adw. kraj. 
Dr. Moszyńskiego z substytucyą adwokata 
kraj. Dr. Nurkowskiego kuratora doręczo­
nym został.

Wzywa się zatem Franciszka Śliwiń­
skiego, by potrzebną informacyę temuż ku­
ratorowi udzielił, lub innego zastępcę Są­
dowi wymienił, gdyż w razie przeciwnym 
możliwe niekorzystne skutki sam sobie przy­
pisze.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 30. Maja 1874.

(2279 2—3) E  <1 y  k  t .
L. 10.573. C. k. Sąd obwodowy w Sam­

borze zawiadamia niniejszem Adolfa Barań­
skiego, że przeciw niemu w skutek pozwu 
Markusa Selingera wydano na podstawie

wekslu dtto Sambor dnia 9. Lutego 1871 
na 225 zł. opiewającego, nakaz zapłaty re- 
sztującej sumy 190 zł. z pn.

Ponieważ miejsce pobytu dłużnika nie 
jest wiadome, postanowiono dlań kuratora 
w osobie adw. Dr. Budzynowskiego, któremu 
nakaz zapłaty z dnia 23. Czerwca 1874 1. 
10.573 doręczono.

Sambor dnia 23. Czerwca 1874.
(2323 2—3) E  cl y  k  t.

L. 6.770. C. k. Sąd delegowany miej 
ski wKrakowie, podaje do powszechnej wia­
domości, że dozwoloną została, na zasadzie 
prawomocnego nakazu płatniczego z dnia 
16go Sierpnia 1873 L. 14.225, na zaspoko­
jenie należytości c. k. uprzyw. zakładu kre­
dytowego włościańskiego we Lwowie w kwo­
cie 1.000 zł. a względnie 980 zł. w. a , z 
odsetkami po 120/0 od sta od dnia 10. Czer 
wca 1873, tudzież dalszemi odsetkami zwłoki 
po 3 od sta, kosztami egzekuryjnemi w kwo­
cie 7 zł. 70 kr. w. a. już przyznanemi, i 
obecnie przyznającemi się kosztami w kwocie 
7 zł. 89 ct. w. a., egzekucyjna sprzedaż 
przez publiczną licytacyę realności w Ple- 
szowie pod L. 37 położonej, własność Józefa 
i Franciszki Gajochów, Maryi Gajoch i Ka­
tarzyny z Findów Perlik stanow iącej, ze 
wszystkiemi do tej realności należącemi w 
protokole zastawniczego opisu z dnia 20go 
Kwietnia 1871 opisanemi gruntami i przyna- 
leżytościami w trzech terminach a mianowi­
cie w dniu 2. Września 1874, w dniu 15go 
Października 1874 i w dniu 12. Listopada 
1874, każdą razą o godzinie 10. przed połu­
dniem pod następującemi warunkami:

1. Za cenę wywołania stanowi się sumę
2.000 zł. w. a.

Suma ta  przyjętą została jako war­
tość szacunkowa w mowie będącej re­
alności i jako podstawa do wymiaru 
wysokości pożyczki, na mocy uchwały 
Dyrekcyi c. k. uprzyw Zakładu kredy­
towego włościańskiego wspólnie z c. k. 
komisarzem rządowym, jak to udowa­
dnia uchwała z dnia 13. Lipca 1871 
L 18.860 w której także o pożyczkę 
ubiegający się Józef i Franciszka z 
Findów Gajoch, Katarzyna z Findów 
Perlik i Marya Gajoch zawiadomieni 
zostali, a zatem na mocy art. 34. sta­
tutów i artykułu IV. lit. c. ministeryal- 
nego rozporządzenia z dnia 28. Paź­
dziernika 1865 L. 110 Dz. P. P suma 
ta  2.000 zł. w. a. za cenę wywołania 
przyjmuje się.

2. Każdy chęć kupienia m ający, złoży 
przed licytacyą do rąk  komissyi licy­
tacyjnej zakład 100/0 sumy wywołania 
to jest kwotę 200 zł. w. a. w gotówce, 
w obligacyach Państwa, w listach za­
stawnych Towarzystwa kredytowego al­
bo też w listach zastawnych c.k. uprz. 
Zakładu kredytowego włościańskiego 
wraz z kuponami nie zapadłem i, a to 
według kursu w ostatniej „Gazecie 
Lwowskiej “ ogłoszonego.

3 O przestrzeni gruntów i o stanie zabu­
dowań, wolno chęć kupienia mającym 
przekonać się na gruncie, gdyż realność 
ta  przedaną zostanie ryczałtowo tak, 
jak  ją  dłużnik posiada i posiadać ma 
prawo.

Resztę warunków licytacyjnych wolno 
w R egistraturze lub na terminie przejrzeć.

Kraków dnia 20. Czerwca 1874.
(2267 2 - 3 )  E d y k  t .

L. 10.774. Samborski c. k Sąd obwo­
dowy w sprawach wekslowych zawiadamia 
z miejsca pobytu niewiadomego Ludwika 
Schleifer, że zapadłe w sporze E tli Zeischer 
przeciw niemu o 73 zł. 50 ct. a. w. uchwały 
z 6. Marca 1874 do 1. 244 i z 8. Kwietnia 
1874 do 1. 6281 ustanowionemu dlań kura­
torowi adwokatowi Dr. Budzynowskiemu, k tó ­
rego zastępcą adw. Dr. Ehrlick, doręczył.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Sambor dnia 23. Czerwca 1874.

(2268 2—3) E « l y  k  t .
L. 13.411. C. k. Sąd obwodowy w Tar­

nowie podaje do wiadomości, że uchwałą 
z dnia 1. Lipca 1874 1. 13.411 został p. 
Feliks Bogusz, właściciel dóbr Rzemienia 
z przyległościami z powodu marnotrawstwa 
pod kuratelę postawiony; kuratorem ustano­
wiony został p. Mieczysław hr. Rej, a za­
stępcą p.  Władysław Romer.

Z Rady c. k, Sądu obwodowego. 
Tarnów dnia 1. Lipca 1874.

(2283 2—3) E  (1 y  k  t .
L. 3698. C. k. Sąd powiatowy w Ra­

dłowie podaje do powszechnej wiadomości, 
iż celem zaspokojenia należytości Eizyka 
Sterna, a względnie cesyonaryuszów tegoż, 
Szymona Kurza i Szulima Kurza przeciw 
Izakowi i Rozie Kurzom w kwocie 2121 zł. 
w. a wraz z kosztami egzekucyjnemi w kwo­
cie 10 zł. 62 ct. w. a. realność gruntowa 
w Miechowitach małych pod Nr. 82 położo 
n a , dłużników własna, przedmiotu ksiąg 
gruntowych nie stanowiąca, w trzech term i­
nach, to jest dnia 10. Sierpnia 1874, dnia,
3. Września 1874 i dnia 28. Września 1874'

każdą razą o godzinie 10 przed południem 
w kancelaryi tutejszosądowej, sprzedana zo­
stanie z tern dołożeniem, iż sprzedaż ta na 
pierwszym i drugim terminie, tylko za cenę 
szacunkową, przy trzecim zaś terminie, na­
wet niżej tej ceny nastąpi.

Cena szacunkowa wynosi 175) zł. w.a., 
wadyum zaś 175 zł. w a.

Dalsze w-.runki licytacyi, równie jak 
akt opisania i oszacowania, przejrzane być 
mogą w tutejszo sądowej registraturze, w 
dniu licytacyi zaś, u komisarza sądowego.

Radłów dnia 1. Lutego 1874.
(2312 2 —3) E d y k t

L. 5411. C. k. Sąd delegowany miejs. 
powiatowy dla spraw cywilnych, w Rzeszo­
wie ogłasza niniejszem, iż na żądanie p. Jó­
zefy Rybarskiej w drodze egzekucyi wyroku 
kompromisarskiego z dnia 18. Października 
1870 celem zaspokojenia przyznanej p.  Jó ­
zefie Rybarskiej przeciw Blimie Ilitnerowej 
należytości w kwocie 1076 zł. a. w. z pro­
centem po 10° o od sta od !. Listopada 1870 
i kosztami w kwocie 8 zł., 2 zł. 77 c t , 3 
zł. 87 ct., 6 zł. 26 ct i 7 zł. 41 ct. pu­
bliczna sprzedaż Blimy Hittuerowej własnej, 
w protokole z 9. Maja 1873 1. 3913 opisa­
nej połowy gospodarstwa pod 1. 9/32 w Po- 
bitnem położonego, pod następującemi wa­
runkami przedsięwziętą będzie:

1. Za cenę wywołania ustanawia się 
wartość szacunkową w kwocie 1400 zł. a. w. 
i realność na licytacyę wystawioną przy tych 
dwóch term inach tylko za tę lub za wyższą 
cenę najwięcej ofiarującemu sprzedaną będzie.

2. Sprzedaż odbędzie się w tutejszym 
Sądzie na dniu 19. Sierpnia 1874 i 17. 
Września 1874, każdą razą o 10 przed po­
łudniem, a chęć kupienia mający mają zło­
żyć wadyum w kwocie 140 zł. a. w. w go­
tówce, zaś na wypadek niesprzedania tej 
realności na rzeczonych dwóch terminach 
za cenę szacunkową przewyższającą, lub też 
za cenę szacunkową, ustanawia się do uło­
żenia warunków ulżywającyck termin na 
dzień 22. Października 1874 o godzinie 10. 
rano.

3. Warunki licytacyjne, ak t zajęcia i 
oszacowania sprzedać się mającej realności 
w tutejszo sądowej registraturze przejrzeć 
lub w odpisach powziąć można.

Rzeszów dnia 18. Czerwca 1874.
(2314 2—3) E d y k  t .

L. 7233. C. k. Sąd obwodowy w T ar­
nopolu podaje do wiadomości, iż w celu 
ściągnieuia wierzytelności wekslowej Felicyi 
Siem iginow skiej do Józefy  K osińskiej w kwo­
cie 800 zł. a. w. z pn. relieytacya y4 części 
z kompleksu gruntu i lasów w obzsarze 250 
morgów od wsi Torskie wyłączonego, „Ko- 
sinszczyzną“ zwanego, Józefy Kosińskiej w ła ­
snej, w tabuli krajowej w stanie czynnym 
dóbr Torskie dom. 1. pag. 276. n. lir. 9 i 
dom. 260 pag. 14 u. hr. 33 wpisanej na 
koszt i niebezpieczeństwo p. Pawła Kosiń­
skiego została dozwoloną.

Do przeprowadzenia licytacyi tej wy­
znacza się jeden termin na dzień 24. W rze­
śnia 1874 godz. 10. przed południem, na 
którym przedmiot za jakąkolwiek cenę bę­
dzie sprzedany.

Cenę wywołania stanowi suma 6854 
zł. 9 ct. a. w., resztę, warunków licytacyj­
nych, akt oszacowania i wyciąg tabularny 
można w registraturze sądu tutejszego prze­
glądnąć.

O czem sąd obie strony, nabywcę P a ­
wła Kosińskiego, c. k. prokuratoryę skarbu 
i wierzycieli hipotecznych, mianowicie Wło- 
dzimiorza Siemiginowskiego, Longina Mrocz - 
kowskiego, Fryderyka Schwarz, Hieronima 
Kosińskiego i Michała Kohn do rąk  wła­
snych, oraz tych wierzycieli, którzy po Igo 
Sierpnia 1872, do tabuli weszli, lub którym 
uchwala niniejsza z jakiejkolwiek przyczyny 
nie byłaby zawczasu doręczoną, przez edyk- 
ta i kuratora adwokata Dr. Zywickiego, 
wreszcie c. k. Urząd podatkowy w Zale­
szczykach zawiadamia.

Tarnopol dnia 30. Czerwca 1874.
(2322 2— 3) E  <1 y  k  t .

L. 8226. C k. Sąd obwodowy w T ar­
nopolu, wzywa posiadacza zgubionego kwitu 
zastawniczego przez Tarnopolską filię c. k. 
uprzyw. galicyjsk. akcyjnego Banku hipote­
cznego, pod dniem 25. Sierpnia 1873 Nr. 
1560 wystawionego, przez pp. Becht i Lau- 
dau podpisanego na los z roku 1860 Seria 
956 Nr. 15 na 100 zł. opiewający, na który 
pożyczkę w kwocie _ 90 zł. a. w. udzielono, 
ażeby się w przeciągu roku do tutejszego 
sądu zgłosił i pomieniony kwit zastawniczy 
złożył, po upływie bowiem tego czasu kwit 
teu amortyzowany zostanie.

Tarnopol dnia 30. Czerwca 1874.
(2325 2— 3) E d y k t .

L. 3732. C k. Sąd powiatowy w H a­
liczu oznajmia, że w skutek uchwały c. k. 
Sądu obwodowego w Stanisławowie z dnia 
23. Maja 1874 do 1. 5051 Dmytro Cymba­
lista, włościanin z Bouszowa, za marnotrawcę 
uznany i dla niego kuratorem Andryj Szu­
war z Bouszowa ustanowiony został.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Halicz dnia 19. Czerwca 1874.
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Warunki licytacyjne mogą byc w są­

dowej registraturze codziennie w zwykłych 
godzinach urzędowych przejrzane.

C k. Sąd powiatowy.
Staremiasto 1. Grudnia 1873.

(2333 3—3) Obw ieszczenie.
Nr. 4955. C. k. Sąd powiatowy w 

Staremmieście niniejszym do wiadomości po 
daje, iż celem wydobycia wy wałczonej przez 
dyrekcyę c. k. uprzyw. zakładu kredytowego 
włościańskiego sumy 100 zł. a. w. z odset­
kami po 120/o od 17. Lutego 1872. aż do 
rzeczywistej zapłaty bieżącemi tudzież dal- 
szemi 3%  odsetkami od kwoty w należytym

czasie nieuiszczonej tudzież przyznanych już 
kosztów sądowych w ilości 5zł. 82 ct. a. w- 
jako też kosztem niniejszego podania w u- 
miarkowanej ilości 5 zł. 11 ct. w. a. egze­
kucyjna sprzedaż realności pod 1. 75. w 
Grąziowie położonej dłużnika Oleksy Bog­
dana własnej w terminach trzech mianowi­
cie 14. Lipca 1874 28. Lipca 1874 i 10. 
Sierpnia 1874 za każdą razą o godz. 11 
p. p. w biórze c. k. sędziego powiatowego 
przedsięwzięta zostanie.

Warunki licytacyi mogą być w zwyk­
łych urzędowych godzinach w registraturze 
sądowej przejrzane.

Staremiasto 2. Marca 1874.

(2334 3—3) Obw ieszczenie.
L. 775G W celu wydzierżawienia hur- 

townej sprzedaży tytoniu w Żurawnie, we 
Lwowskim powiecie skarbowym, rozpisuje się 
konkurencya przez pisemne oferty.

Oferty te zaopatrzone w wadyum, w kwo­
cie 100 złr., tudzież poświadczeniami peł 
noletności, moralności i dostatecznego fun­
duszu obrotowego, powinuy być wniesione 
najdalej do dnia 20 Lipca 1874 do drugiej 
godziny z południa do Naczelnika c k. po­
wiatowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie.

Obrót materyałów tego przedsiębior­
stwa wynosił w roku 1873: co do 
fabrykatów tytoniowych 22.738 zł. 47 ct. 
co do znaczków stemplowych 2.430 „ 48 „ 

łącznie 25.168 zł. 95 ct.
Szczegółowe warunki licytacyi i wykaz 

przychodu mogą być przejrzane w c. k. po­
wiatowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie.

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów dnia 3. Lipca 1874.

3 . 7756. $ u r 2Biebemfefeung ber %a- 
(laLCkofjtraftf irt Zurawno, Lemberger ginanj* 
93ejirfs, mirb bie Goncurren^iSerljanblung mit= 
telft fdjriftftdjer Dfferten ausgef^rieben.

Śiefelben ftnb unter eine§ 33a=
biunts non lOOfl., banu eines ©rojjiafjngfeife, 
Sittem unb i8ermogen§=3 eu9niffeś bi§ langftens 
2o. 3uli 1874, um jroei Ufjr Dladjmittagś beim 
aSorftanbe ber f. f. $iiwni=58ejirf§;®ireftion in 
Lemberg ju iiberrei^en.

®er 23?ateriaf=33erJel;r biefes @ro§ner= 
fd)leif3=^51a|e§ betrug tm 3 o |re  1873 : 
bet Sabał 22.738 fi. 47 fr.
bet ©tempetiuarfen 2.430 „ 48 „

3ufammen 25.168 f£. 95 fr. 
©ie betaiKirten SijitattouS = 23ebingnifje 

unb ber ©rtragnifi = 2lu§n>ei§ fouiten bei ber 
f. f- 3?inanj = 33ejirf§ = śDireftion in Lemberg 
emgefefyen merbeit.

£ . £ . ginaitj Sanbes = Sfirection. 
Lemberg, atu 3. Jjuli 1874.

(2336 3— 3) Obw ieszczenie.
L. 15201. Należytość jezdną ustano­

wiono na 3ci kwartał 1S74 według dawniej­
szych obwodów za jednego konia i 2 mile 
jak  następuje :

fiuu&iitrtdinitjb
3 . 15.201. S ie  Słittgebuljr fur ba§ 3te 

Cfitartal 1874 tmtrbe fitr ein ifłferb unb p e t  
SDłeiłen nadj ben fritljer beftanbenen £reifert 
nadjfolgenbs feftgefefst:

1) w w adow ick im ......................

2) w krakowskim i sandeckim

3) w tarnowskim, sanockim i 
rzeszow skim ............................

4) w przem ysk im , czortkow skim , 
Sam borskim , lw ow skim , zło- 
czowskim , żółkiew skim , stryj- 
sk im , ko łom yjsk im  i stani­
sław ow skim  ...............................

5) w tarnopolskim i brzeżańskim

c3u-M
^ 1aj o

59

53

1 N
^  s £ ° 
N P h

33

28

1) im W a d o w ic e r ...................

2) im Krakauer unb Sandecer

3j im Tarnower, Sanoker unb 
Rzeszower . . .  . .

4) im Przemysler, Czortkower, 
Samborer, Lemberger, Zło- 
czowre r , Żółkiewer, Stry 
je r, Kolomea’er unb Stani- 
s la u e r ............................

5) iut Tarnopoler unb Brzeżaner

es
ss

o
u  p -

1 £<33 e  
£•w -♦-»

Poczesne pocztyliona wynosi 50 cent. 
od konia i dwóch mil przy ekstra pocztach, 
należytość zaś za powóz kryty połowę a za 
otwarty czwartą część należytości jezdnej.

Należytość za smarowanie zostaje nic 
zmienioną.

Co się niniejszem do powsze.hnej wia­
domości podaje.

Z c k. Dyrekcyi poczt 
Lwów dnia 6 . Lipca 1874.

Sa3 SpoftiUionstriufgelb Betrdgt 50 fr. 
non eiiteut Sjiferbe unb p e i  2M ten  bei @i*tra= 
poften aber bie ©ebtiljr fitr eiiteit gebecfteit 
ŚBagen bie §ćilfte unb fitr eiiteit offeiteit ben 
uierten Sfeil ber 91ittgebiiljr.

S ie  ©dpniergebutjr bleibt uuneranbert. 
2Ba§ fjiemit jur affgenteiueu ^enntnifj 

gebrac^t mirb.
£  f. Spof±=3/)irection 

Lemberg, atu 6. Sufi 1874.

2295 3— 3) JE d  y  k  t .
L. 11.961. C. k. Sąd obwrodowy Tar - j  

nowski zawiadamia niewiadomego z miejsca j 
pobytu Izraela Schtitzera, że w celu dorę­
czenia uchwały tabularnej z dnia 15. Stycz- j 
nia 1874 L. 384 w przedmiocie intabulacyi 
praw własności do części realności L. 20, 
w Tarnowie położonej, na rzecz Jana Schtit- 
zera zapadłej p. adw. Dr. Ringelheirn kura­
torem  zamianowany, i obrona praw Izraela 
Schtitzera temuż powierzoną została.

Tarnów dnia 18. Czerwca 1874.
(2326 3— 3J O bw ieszczenie.

L. 2695. C. k. Sąd powiatowy w No­
wym Targu czyni niniejszem wiadomem, iż 
celem zaspokojenia należytości c. k. uprzyw. 
Zakładu kredytowego włościańskiego w kwo­
cie 150 zł. z odsetkami po l2/00 od 28 Paź­
dziernika 1872 aż do rzeczywistej zapłaty 
bieżącemi. tudzież dalszemi 3/oo odsetkami 
od kwoty w należytym czasie nie uiszczonej, 
na zaspokojenie kosztów w kwocie 5 zł. 80 ct. 
a w. już poprzednio przysądzonych, tudzież 
kosztów niniejszego podania umiarkowanej 
kwocie 4 zł. 61. ct. w. a. odbędzie się p u ­
bliczna przysmusowa sprzedaż realności pod 
Nr. 25. w Długopolu położonej -własnością 
dłużnika Jana Kowalkowskiego będącej cia­
ła  tabularnego niestanowiącej a protokołem 
z dnia 22. Sierp. 1870 zastawniczo opisanej 
w trzech terminach na dniu 27. Lipca 24. 
Sierpnia i 21. Września 1874 każdą razą o 
godziuie 10 przedpołudniem w gmachu Są- 
dowem i to pod następującemi warunkami.

I. Za cenę wywołania stanowi się su­
mę czterysta zł. a. w. Suma ta  przyjętą 
została jako wartość szacunkowa w mowie 
będącej realności i jako podstawa do wymia­
ru wysokości pożyczki na mocy uchwały dy­
rekcyi c. k. uprzyw. Zakładu kredytowego 
wspólnie z c. k. komisarzem rządowym jak 
to udowadnia uchwała z dnia 10 Maja 1871 
L. 2553. jak o której także o pożyczkę u- 
b iegają ty  się Jan  Kowalkowski zawiadomio­
ny został a zatem na mocy Art. 34 statutów 
i Artykułu IV. lit c. mimsteryalnego rozpo­
rządzenia z dnia 28. Października 1865 L. 
110 D. P. P. suma ta  400 zł, a. w. za ce­
nę wywołania przyjmuje się.

II. Każdy chęć kupienia mający złoży 
przed licytacyą do rąk komissyi licytacyj­
nej jako zakład ld/oo sumy wj wołania to jest 
kwotę 40 zł. a. w. w gotówce wobligacyach 
Państwa w listach zastawnych c. k. uprzyw. 
Zakładu kredytowego włościańskiego wraz 
z kuponami nie zapadłemi, a to według 
k rrsu  w ostatniej „Gazecie Lwowskiej“ 0- 
głoszonego.

Prowadzący egzekucyę Zakład kredy­
towy włościański uwoluiony jestjako licytant 
od skadania wadyum.

U l. Celem uskutecznienia tej licytacyi 
rozpisane mają być trzy termina licytacyjne 
na pierwszych dwóch terminach realność ta 
tylko za cenę wywołania lub niżej niej, zaś 
na trzecim także i niżej ceny wywołania 
sprzedaną zostanie.

IV. Nabywca obowiązany będzie, poło­
wę ceny kupna wliczając w niej zakład 40 
zł, a. w. złożyć natychmiast po ukończonej 
licytacyi do rąk komisyi licytacyjnej, drugą 
zaś połowę do prawomocności aktu licytacyj­
nego, poczem mu dekret własności wyda­
nym, ciężary hypoteczne na cenę kupna 
przeniesione i nabywca za zgłoszeniem się 
w fizyczne posiadanie tej nabytej realności 
wprowadzonym zostanie. Gdyby prowadzący 
egzekucyę Zakład kredytowy włościański re ­
alności tę za n ższą cenę nabył ani eli jego 
przyznana pretens - a wynosi, natenczas uwol­
niony jest od składania ceny kupna; przy- 
należytem zlikwidowaniu dekret własności 
otrzyma.

V. Od dnia objęcia fizycznego posia­
dania ob-wiązany jest nabywca ponosić 
wszystkie podatki i inne ciężary publiczne, 
również ma nabywca należytość przenośną z 
własnych funduszów uiścić.

VI. O przestrzeni gruntów i o stanie 
zabudowań wolno chęć kupienia mającym 
przekonać się na gruncie, gdyż realność ta 
przedaną zostanie ryczałtowo tak , jak  ją  
dłużnik posiadać ma prawo.

VII. Gdyby nabywca któremukolwiek z 
powyższych warunków zadość nie uczynił, 
■w takim razie rozpisaną zostanie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo nowa licytacya 
z jednym term inem . na którym realność ta 
za jakąkolwiek cenę sprzedaną będzie

Z c. k. Sądu powiatowego.
Nowytarg dnia 20. Czerwca 1874.

(2308 3—3) I£  o  11 k  u  r  s .
Nr. 15702. Posada ekspedyenta po­

cztowego w Strussowie powiat Trembowla, 
za kontrakt ni służbowym i kaucyą 300 zł. 
płaca roczna 300 zł. ryczałt kancelaryjny 
80 zł. i j zdno-posłańczy ryczałt 150 zł.

Udokumentowane podania należy wnieść 
w przeciągu czterech t\ godni do c.k. Dyrekcyi 
poczt we Lwowie.

Lwów dnia 4 Lica 1874.

(2327 3— 3) O bw ieszczenie.
L. 2.870. C. k. Sąd powiatowy w Rud­

kach podaje niniejszem do powszechnej wia­
domości, że celem pokrycia kwoty 58 zł. 80 
kr. wraz z 4%  odsetkami od 26. Listopada 
1860 bieżącemi i kosztami sporu w kwocie 
14 zł. 21/2 ct., 4 zł. 34 c t . , 14 zł. 98 cnt., 
kosztami egzekucyjnemi w kwocie 1 zł 55 
ct., 14 zł. 27 ct., 3 zł. 1%  ct., 16 zł. 36 c. 
i 6 zł. 2 ct. jakoteż i kosztów niniejszego 
podania poniżej przyznanych, rozpisuje Sąd 
tutejszy przymusową sprzedaż realności dłuż­
nika Michała Ronrmiszyna własnej, w Chli- 
plach pod L, 15 położonej, egzekucyjnie na­
leżycie opisanej i oszacowanej i w tym celu 
tylko jeden termin z skutkiem prawnym trze­
ciego terminu na dzień 3. Sierpnia 1874 o 
godz. 11. z rana się ustanawia na którym 
realność ta  tu  w Rudkach poniżej ceny sza­
cunkowej pod warunkami uchwałą z dnia 25. 
Lutego 1870 L. 266 rozpisanej licytacyi 
które chęć kupienia mający w tusądowej re­
gistraturze w godzinach urzędowych przej­
rzeć może, sprzedaną zostanie.

Rudki dnia 8 Czerwca 1874.
(2330 3— 3) Obw ieszczenie.

L. 1975. C. k. Sąd powiatowy w S ta­
rem mieście do powszedniej wiadomości po­
daje, iż w skutek rekwizycji c. k. Sądu 0- 
bwodowego w Przem jślu z dnia 23. Kwie­
tnia 1873 1. 2099. egzekucyjna sprzedaż przez 
publiczną licytacyę realności pod Nr. 131. 
w Wołoszczynowie położonej , do nieobjętej 
massy Stefana Michalika należącej ciała tabu­
larnego niestanowiącej celem wydobycia wy­
walczonej przez Tobiasza Hannera summy 
100 zł a. w. z odsetkami po 6°|q od 19. 
Października 1865 bieżącymi tudzież kosztów 
sądowych i egzekucyjnych w ilości 7 zł. 38 
kr., 3 zł. 2 k r ,  6 zł. 62 ct., 4 zł. 22 ct., 
6 zł. 52 ct.. 10 zł. 80 kr., 3 zł. 21 kr., 5 
zł. 40 kr. i 4 zł. 66 kr. a. w. na terminach 
17. Lipca i 31. Lipca 1874 a gdyby przy 
tych dwóch pierwszych terminach cena sza­
cunkowa osiągniętą nie zo sta ła , na trzecim 
terminie — na którym realność ta  także ni­
żej ceny szacunkowej sprzedaną zostanie dnia 
14. Sierpnia 1874 każdą razą o godz. 11 
przed południem w biórze c. k. sędziego po­
wiatowego pod następującemi warunkami się 
odbędzie

1. Jako cena wywołania ustanawia się 
cena szacunkowa w kwocie 330 zł.a.w. 
realności pod 1. k. 131. w Wołoszjmo- 
wie położonej do masy leżącej Stefana 
Michalika należącej.

2. Chęć kupna mający m ają przed rozpo­
częciem licytacyi 10°/o wadium w go­
tówce do rąk komissyi licytacyjnej zło­
żyć. Wadium w gotówce złożone bę­
dzie nabywcy w cenę kupna wliczone, 
innym zaś licytantom zaraz po ukoń­
czeniu zwrócone.

3. Nabywca jest obowiązany, ofiarowaną 
cenę kupna w 30 dniach po doręcze­
niu rezoluoyi, akt licytacyi potwierdza­
jącej, strąciwszy z niej wadium w go­
tówce zatrzymane do depozytu c. k. 
sądu powiatowego w Starem mieście w 
gotówce złożyć
Resztę warunków można w sądowej re ­

gistraturze przejrzeć
Stare miasto 17. Grudnia 1873.

(2331 3—3) O bw ieszczenie.
L. 2776 C. k. Sąd powiatowy w S ta ­

rem m ieś.ie do wiadorrości podaje, iż w sku­
tek wezwania c k. Sądu obwrodo vego w Sam ­
borze z dnia 3. Czerwca 1873 1. 7624 ce­
lem wydobycia wywalczonej przez Hersoha 
Reicha jako prawonabywcy Abrahama Wol­
fa summy wekslowej 12 zł w. a z p. n. e- 
gzekucyjna sprzedaż realności pod Nr. 457. 
w Starem mieście ciała tabularnego nie sta 
nowiącej do nieobjętej masy Jana Rołdycza 
należącej w terminach trzech a to 15. Li­
pca i 29 Lipca 1874 a gdyby przy tych 
dwóch terminach cena szacunkowa osiągnię­
tą  niezostała — na trzecim terminie — na 
którym takowa też niżej ceny szacunkowej 
sprzedaną zostanie w dniu 11.Sierpnia 1874 
każdą razą o godz. 11. przed połud. w biórze 
c. k. sędziego powiatowego przedsięwziętą 
zostanie.

W arunki licytacyi mogą w tutejsżosą- 
dowej registraturze w zwykłych godzinach 
urzędowych być przejrzane.

Stare miasto 11. Listopada 1873. 
(2332 3—3) O bw ieszczenie.

L. 3745. C. k Sąd powiatowy w Sta- 
remmiescie niniejszem do powszechnej wia­
domości podaje, iż w skutek odezwy Sam­
borskiego c. k. sądu obwodowego z dnia 28. 
Stycznia 1873 1. 13011 celem wydobycia 
wygranej sumy 66 zł a. w. zpn. przez An­
toniego Burghardta egzekucyjna sprzedaż 
przez publiczną licytacyę realności pod 1 180 
w Staremmieście położonej ciała tabularnego 
niestanowiącej dłużnika Antonigo Motylewi- 
cza własnej w dniach 16. Lipca 30. Lipca 
i 13 Sierpnia 1874 za każdą razą o godz. 
11 p. p. w biurze c. k. sędziego powiatowego 
przedsięwziętą zostanie.

L. 5202. W y k a z  (2339 3 —3) |
przypadających na pojedyncze okręgi 

szkolne kwot na bezpłatne książki dla ubo­
gich uczniów na rok szkolny 1874/5 .

T3 kwota przy­c$*N padająca
O na okręg na
Ph

cś
Okręgowa rada szkolna w książki szkol 

lne na rok
,0CSJ0

1874/5.

zł. ct.

1 Krakowie dla miasta 138 34
2 „ zamiejscowa 386 31
3 Wadowicach 569 61
4 Bochni 363 31
5 Nowym Sączu 257 19
6 Jaśle 429 52
7 Tarnowie 536 45
8 Rzeszowie 449 18
9 Sanoku 331 4

10 Jarosławiu 472 46
11 Przemyślu 347 29
12 Samborze 495 87
13 Stryju 499 5
14 Lwowie dla miasta 276 35
15 ,. zamiejscowa 

Brzeżanach
383 53

16 273 74
17 Żółkwi 292 31
18 Złoczowie 527 96
19 Tarnopolu 447 34
20 Stanisławowie 370 24
21 Czortkowie 487 —
22 Kołomyi 486 11

Razem 8820 20

Z Rady szkolnej krajowej 
Lwów dnia 30. Czerwca 1874.

(2343 3 - 3 )  E  d  y  k  t.
L. 1.070. C. k. Sąd powiatowy w Kol- 

buszowy wiadomo czyni, iż celem zaspokoje­
nia pretensyi Simcliy Altbach w kwocie 22 
zł. 50 ct. a. w. z pn. egzekucyjna sprzedaż 
realności pod Nr. 85 w Cmolasie położonej, 
Stanisława W rażnia własnej, która w trzech 
terminach t. j. w dniu 4. Sierpnia, w dniu 
1. Września i w dniu 13. Października 1874 
każdą razą o godzinie 10. z rana w gmachu 
sądowym odbędzie się.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa w ilości 170 zł. a. w., -  ■ wadyum 
wynosi 17 zł. a. w.

Resztę warunków licytacyjnych w tu ­
tejszym c. k. Sądzie odpisać lub przejrzeć 
można.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Kolbuszowa dnia 26. Czerwca 1874.

(2344  3 — 3) JE d  y  k  t .
L. 1.745. C. k Sąd powiatowy w Kol­

buszom y wiadomo czyni, iż celem zaspokoje­
nia należytości Maryi Gumieńskiej w ilości 
105 zł. z pn. publiczna sprzedaż 48 zagouów 
gruntu pod Nrcm k. 99 w Kolbuszowy 
dolnej Wincentego Turka własnych w 3 te r­
minach t. j. dnia 6. Sierpnia, 3. Września i 
14 Października 1874 każdą razą o 10. godz. 
z rana się odbędzie.

Cena szacunkowa wynosi 150 zł. a wa­
dyum 15 zł. a. w.

Resztę warunków i akt oszacowania 
przejrzane być mogą w tutejszo-sądowej regi­
straturze.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Kolbuszowa dnia 22. Czerwca 1874.

*
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(2300 2 3) E  d  y  Ił t .

L. 6804. C. k. S ąJ obwodowy jako 
handlowy w Złoczowie zawiadamia niniej­
szym edyktem z miejsca pobytu nieznanego
S. M. Rapaporta, że na prośbę pp. Kuhn et 
Cornp. de praes. 30. Czerwca 1874 do 1. 
6804 t. s. uchwałą z dnia 1. Lipca 1874 
do 1. 6804 przeciw niemu nakaz zapłaty 
sumy wekslowej 230 talarów 13Vs sgr. z pn. 
wydany został; ponieważ pozwany S. M. Ra- 
paport z życia i miejsca pobytu jest niewia­
domy, przeto c. k. Sąd obwodowy w Zło­
czowie w celu zastępowania jego w niniej­
szej wedle ust. weksl. przeprowadzić się ma­
jącej sprawie na jego koszt i niebezpieczeń­
stwo, ustanowił kuratorem tutejszego p. ad­
wokata Dra. Heynego z dodaniem mu za­
stępcy p. adwokata Dra. Billeta.

Upomina się niniejszym edyktem po­
zwanego, aby się do ustawionego kuratora 
zgłosił i jemu swe środki obronne podał lub 
mnego obrońcę wybrał, i o tem c k. Są­
dowi doniósł, i w ogóle wszystkich może 
bnych do swej obrony środków prawnych 
użył, gdyż w przeciwnym razie wynikłe złe 
skutki sobie samemu będzie musiał przy­
pisać.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego.
W Złoczowie dnia 1. Lipca 1874.

(2349 2 3) Ogłoszenie k o n k u rsu .
Nr. J.384. Na posadę prokuratora przy

c. k. sądzie powiatowym w Sokołowie z ro­
czną remuneracyą 300 zł.

Podania wniesione być mają do c. k. 
Prokuratoryi Państwa w Rzeszowie do 8go 
Sierpnia 1874 a to od osób w służbie pu­
blicznej niezostających przez c. k Starostwo 
w którego okręgu stale zamieszkują.

C. k. Naprokuratorya Państwa. 
Kraków dnia 6. Lipca 1874.

(2352 2 - 3 )  E  d  y  K  l .
L. 6680. C. k. Sąd obwodowy jako 

wekslowy w Stanisławowie zawiadamia ni- 
niejszem, że celem zaspokojenia wywalczonej 
przez Dr. Leona Bersona przeciw Herszowi 
Leibe Aberlmuohowi sumy wekslowej 115 zł. 
z pn. publiczna licytacja na rzecz dłużnika 
na realności Nr. 129 3 4 w Stanisławowie 
położonej, zaiutabulowanych sum 800 zł. 
m. k. 700 zł. m. k. 360 zł. m. k. i 200 zł. 
m. k. na dniu 30. Lipca, 13 i 27 Sierpnia 
1874 każdą razą o 10. godzinie z rana w 
w tutejszym sądzie pod nastepującemi warun­
kami przedsięwziętą zostanie:

I. Każda suma sprzedaje się osobno.
II. Cenę wywołania stanowi nominalna 

wartość każdej sprzedać się mającej 
sumy.

III. Na pierwszych dwóch terminach każda 
suma tylko wyżej lub za cenę wywoła­
nia na trzecim także poniżej takowej, 
jednak tylko za cenę wywołania na 
trzecim także poniżej takowej, jednak 
tylko za taką cenę najwięcej gotówką 
ofiarującemu sprzedaną być może, któ­
rą  wszystkie na sumach powyższych 
ciężące wierzytelności pokrytemi by być 
mogły.

IV. Każdy chęć kupienia mający obowią­
zanym jest l()0/o każdej sumy kupić 
się mającej gotówką lub w papie­
rach wartościowych publicznych w któ­
rych wedle ustaw m ajątek pupilarny 
umieszczonym być może jako wadium 
do rąk  komisyi licytacyjnej złożyć.

V. Kupiciel obowiązanym jest całkowitą 
cenę kupna w przeciągu 14 dni po 0- 
trzymaniu uwiadomienia o przyjęciu 
aktu licytacyi do wiadomości Sądu, pod 
rygorem relicytacyi na koszt tegoż roz­
pisać się mającej do depozytu sądowe­
go złożyć.

VI. Należytość przenośną ponosi kupiciel 
z własnych funduszów.

VII. Kupicielowi wydanym będzie bezzwło­
cznie po prawomocności aktu licytacyi 
i złożeniu całkowitej ceny kupna, de­
kret własności nabytej sumy, na pod­
stawie którego tenże za właściciela ta ­
kowej zaintabulowanym a widoczne na 
niej ciężary oraz zmazane zostaną.

VIII. W razie gdyby na żadnym z powyż­
szych trzech terminów, takiej ceny któ- 
raby wszystkie ciężary sum powyższych 
pokrywała nieofiarowano, ustanawia się 
ten wypadek na §§. 148 i 152 sp.sąd. 
i rozporządzenia z 11. Września 1824 
L. 46612 celem ułożenia warunków 
przystępniejszych termin na dzień 10. 
W rześnia 1874 o 9. godzinie z rana 
na którym wszyscy wierzycieli hipote­
czni jawić się m ają, inaczej bowiem 
niejawiący się, jako do wniosku wię­
kszości przystępujący, uważani będą.

IX. Chęć kupienia mającym pozostawia się 
wolność przejrzenia stanu biernego 
sprzedać się mających sum w tutejszym 
urzędzie ksiąg gruntowych 
Reszta warunków licytacyjnych mogą 

być w tusądowej registraturze przejrzane.
O tem uwiadamia się strony i wierzy­

cieli hipotecznych do rąk  własnych zaś tych 
wierzycieli, którymby uchwała niniejsza do­
ręczoną być nie mogła, lub którzyby w mię- 
dzyczasie do ta,buli wreszli przez edykta tu­

dzież do rąk  ustanowionego w tym celu w 
osobie adwokata Dr. Szydłowskiego kuratora.

Z o. k. Sądu obwodowego
Stanisławów dnia 24. Czerwca 1874. 

(2356 2— 3) O bw ieszczenie.
L. 4.234. C, k. Sąd powiatowy w Mi­

lówce podaje do wiadomości, iż w sprawie 
Barbary Skolarz przeciwko Józefowi Wali­
góra o zapłacenie sumy 168 zł. 14 ct. a. w 
z przynależytościami publiczna sprzedaż przez 
licytacyę połowy gruntu w protokole 30go 
Maja 1866 do L. 1.425 opisanego w Zarębku 
Stopkowym, w Cięcinie położonego 4 morgi 
167 0  sążni obejmującego od strony wscho 
dniej na 120 zł. a. w. oszacowanego w 3ch 
term inach t. j. dnia I. Sierpnia 1874, dnia 
18. Sierpnia 1874 i dnia 7. Września 1874 
zawsze o godz. 11. z rana w kancelaryi Są­
du powiatowego w Milówce pod warunkami 
w protokole z dnia i 9. Listopada 1873 do 
L. 4.234 opisanemi odbywać się będzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Milówka dnia 17. Lutego 1874.

(2271 3 - 3 )  E  (I  y  k  t .
L. 8453. C. k. Lwowski Sąd krajowy 

dla spraw cywilnych wzywa niniejszym edyk­
tem posiadaczy wedle podania zaginionej 
obligacyi za dostawione srebro kościelne 
z dnia 29 Maja 1810 Nr. 8783 na 110 złr 
wal. wied. trzyprocentowej własność gr. k. 
kościoła w Strzeliskach nowych stanowiącą, 
ażeby powyższą obligaeyę w przeciągu je ­
dnego roku, 6 tygodni i trzech dni od dnia 
ostatniego ogłoszenia niniejszego edyktu w 
Gazecie Lwowskiej licząc c. k. Sądowi k ra­
jowemu tem pewniej okazali, ile że po bez­
skutecznym upływie tego terminu obligacya 
powyższa za umorzoną użnaną zostauie.

Z c. k Sądu krajowego.
Lwów dnia 13. Czerwca 1874.

(2244 3 -  3) E  <1 y  Ił  t .
L. 35479. C. k. Sąd krajowy lwowski 

jako handlowy zawiadamia niniejszem z miej­
sca pobytu niewiadomego Mieczysława Ja ­
sińskiego, iż przeciwko nien.u na podanie 
Morotza Rothmana de praes: 18 czerwca 1874. 
1. 35479 nakaz zapłaty sumy wekslowej 700 
złr. w. a. z. p. n ; na postawie wekslu z da­
ty  Lwów 1. lipca 18/1. wydanym i do rąk 
kuratora w osobie adwokata krajowego Dr. 
Nurkowskiego (z substytucya p. adwokta Dr. 
Przesmyckiego) dla niego ustanowionego do­
ręczonym został.

Wzywa się przeto p. Mieczysława J a ­
sińskiego, by temuż kuratorowi potrzebnej 
ieformacyi udzielił, gdyż inaczej możliwe nie­
korzystne skutki sam sobie przypisze.

Lwów, dnia 19. czerwca 1874.
(2304 3— 3) E d y k  t .

L. 27.606. C. k. Sąd krajowy we Lwo­
wie niniejszym edyktem wiadomo czyni p. 
Maryaunie Wierzbickiej, że przeciw niej p. 
Melania Grolle dnia 12. Maja 1874 1. 27.606 
pozew' wniosła o wyekstabulowanie 30 du­
katów hol. w stanie biernym części nlóbr 
Bełżec dom. 259 pag. 224 n. 34 on. zahi- 
potekowanej o pomoc sądową prosiła, w sku­
tek czego, ponieważ miejsce pobytu pozwa­
nej , tudzież czy żyje nie jest wiadomem, 
c k. Sąd krajowy do zastępywania jej i na 
jej koszt i szkodę tutejszego adwokata Dr. 
Starzewskiego z substytucyą adwokata Dr. 
Szwedzickiego kuratorem mianował, z któ­
rym niniejsza sprawa wedle ustawy sądo­
wej dla Galicyi przepisanej przeprowadzoną 
będzie.

Niniejszym więc edyktem upomina się 
zapozwaną, aby nie zaniedbała w należytym 
czasie osobiście stanąć, lub potrzebne wymogi 
prawne ustanowionemu zastępcy udzielić, 
lub innego zastępcę wybrać i sądowi oznaj­
m ić, ogółem stosownych do obrony środków 
użyć, gdyż wynikające z zaniedbania skutki 
sama sobie przypisać będzie musiała.

Lwów dnia 23. Maja 1874.
(2310 3— 3) E  <1 y  k  t .

L. 8318. Stanisławowski c. k. Sąd ob­
wodowy z miejsca pobytu niewiadomemu 
Ignacemu Bobrownickiemu niniejszem w ia­
domo czyni, że na prośbę Kopia. Ritzera 
z Tłumacza na podstawie wekslu z daty: 
Tłumacz 4. Sierpnia 1873 — przeciw niemu 
nakaz zapłaty sumy wekslowej 500 zł. w a. 
wydanym i do rąk ustanowionego dla niego 
z substytucyą adw. Dr. Wurzla, kuratora 
adw. Dr. Dwernickiego doręczonym został.

Jest tedy rzeczą Ignacego Bobrowmc- 
kiego ustanowionemu kuratorowi informacyę 
do wniesienia zarzutów wcześnie udzielić lub 
innego pełnomocnika sobie obrać i o tem 
sądowi donieść, inaczej bowiem złe skutki 
z tego wyniknąć mogące samemu sobie przy­
pisać będzie musiał.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Stanisławów dnia 1. Lipca 1874.

(2320 3 — 3) E  d  y  Ił t .
L. 83! 9. Stanisławowski c. k. Sąd ob­

wodowy z miejsca pobytu niewiadomemu 
Ignacemu Bobrownickiemu niniejszem wia­
domo czyni, że na prośbę Kopia Ritzera 
z Tłumacza na podstawie wekslu z daty: 
Tłumacz 26. Sierpnia 1873 przeciw niemu 
nakaz zapłaty sumy wekslowej 200 zł. z pn. 
wydanym i do rąk  adw. Dr. Dwernickiego

doręczonym został, którego z substytucyą 
adw. Dr. Wurzla kuratorem dla niego usta­
nowiono.

Jest tedy rzeczą Ignacego Bobrownic- 
kiego, ustanowionemu kuratorowi informacyę 
do wniesienia zarzutów wcześnie udzielić, 
lub innego pełnomocnika sobie obrać i o tem 
sądowi donieść, inaczej bowiem złe skutki 
z tego wyniknąć m ogące, samemu sobie 
przypisać będzie musiał.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Stanisławów dnia 1. Lipca 184.

(2315 3—3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 2946. C. k. Sąd powiatowy w De- 

latynie, zawiadamia niewiadomego z życia 
i miejsca pobytu Stanisława Kondzielskiego, 
dzierżawcę huty szkła w Mikuliczynie, a 
względnie nieznanych z nazwiska, życia i 
miejsca pobytu spadkobierców lub prawo- 
nabywców, że c. k. uprzywilejowany publi­
czny austryacki Zakład kredytowy w Wie­
dniu (f. f prio. aUg ófterr SBobeiuSrebitaiu 
ftalt) w dniu 11. Czerwca 1874 do 1. 2946 
wypowiedzenie dalszej dzierżawy huty szkła 
w Mikuliczynie przeciw niemu i oddanie ta ­
kowej po 6ciu miesięcach do tutejszego Sądu 
wniósł, które to wypowiedzenie do c, k. Są­
du przyjęto, i kuratorowi dla niego ustano­
wionemu p. Fedorowi Bornstadt w Mikuli- 
czyuie doręczone zostało. Wzywa się przeto 
pomienionego Stanisława Kondzielskiego, aby 
ustanowionemu na jego koszt i niebezpie­
czeństwo kuratorowi tej sprawy p. Fedorowi 
Bornstadt do przestrzegania jego praw po­
trzebne środki udzielił, lub w inny sposób 
praw swoich przestrzegał, inaczej bowiem 
wyniknąć mogące z zaniedbania złe skutki 
sam sobie przypisać będzie musiał.

Delatyn 12. Czerwca 1874.
(2324 3 —3) E  <1 j  k  t .

L.  1551. C. k. Sąd powiatowy w Gło­
gowie podaje do powszechnej wiadomości, 
że celem ściągnięcia należytości w kwocie 
83 zł. z większej 123 zł. a. w. pochodzącej 
z pn. odbędzie się w tutejszym Sądzie dnia
14. Września 1874, dnia 19. Października 
1874 i dnia 23. Listopada 1874 o godzinie
10. przed południem przymusowa sprzedaż 
połowy gospodarstwa pod Nr. 136 w Kupnie 
położonego, Józefa Kaczora własnego a ciała 
tabularnego nie stanowiącego.

Za szacunek na pierwsze wywołanie 
podana będzie cena szacunkowa w kwocie 
800 zł. a. w.

Mający chęć licytowania złożą do rąk 
komisyi sądowej wadyum w kwocie 80 zł. 
a. w. w gotow izn ie lu b  w p ap ie rac h  p u b li­
cznych, według kursu „Gazety Lwowskiej".

Inne warunki licytacyjne tudzież akt 
opisania i oszacowania mogą być przejrzane 
w registraturze tutejszego Sądu.

C. k. Sąd powiatowy.
Głogów dnia 2o. Czerwca 1874.

(2266 3 —3) E  d  y  I ł  1.
L. 14 862. C. k. Sąd krajowy Krakow­

ski zawiadamia niniejszym edyktem p. Annę 
Zgarską, a w razie śmierci niewiadomych 
jej spadkobierców, że przeciw niej na dru- 
giem miejscu pozwanej o ekstabulacyę sumy 
300 złp. zaprenotowanej wedle ad N. 2 on. 
w stanie biernym kaucyi 4000 złp. w stanie 
biernym realności pod 1. 32 i 33 1. k. 38 
„Bętkowszczyzna" zwanej wedle N. 2. on. 
na rzecz skarbu królewstww Polskiego o

ekstabulacyę tej kaucyi na pierwszem miej­
scu pozwanego intabulowanej, Franciszka 
$wierczewska pod dniem 20. Maja 1874 1. 
14.862 wniesła pozew, w załatwieniu k tóre­
go term in do ustnej rozprawy na dzień 19. 
Sierpnia 1874 wyznaczonym został

Gdy miejsce pobytu na drugiem miej­
scu pozwanej Anny Zgarskiej, a względnie 
niewiadomych spadkobierców, nie jest wia­
domem, przeto c. k. Sąd w celu zastępowa­
nia pozwanej Anny Zgarskiej, a względnie 
jej niewiadomych spadkobierców, jak  równie 
na koszt i niebezpieczeństwo ich tutejszego 
adw. Dr. Ferdynanda Wilkosza z substytu­
cyą adw. Dra Jana Hajdukiewicza kurato­
rem nieobecnych ustanowił, z którym spór 
wytoczony według ustawy postępowania są­
dowego w Galicyi obowiązującego przepro­
wadzonym będzie.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem 
pozwanym, aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sami stanęli, lub też potrzebne doku- 
menta ustanowionemu dla niego zastępcy u- 
dzielili, wreszcie innego obrońcę sobie wy­
brali i o tem c. k. Sądowi donieśli, w ogo‘e 
zaś, aby wszelkich możebnych do obrony 
środków prawnych u ży li, w razie bowiem 
przeciwnym wynikłe z zaniedbania skutki 
sami sobie przypisać by musieli.

Kraków dnia 19. Czerwca 1874.
(2342 2 — 3) E d y k  t .

L. 10.419. C. k. Sąd obwodowy dla 
spraw wekslowych w Samborze, wzywa n i­
niejszym edyktem posiadacza przekazu z daty 
Kałusz dnia 5. Lutego 1867 w miesiąc od 
daty wystawienia płatnego przez Gittlę Hen- 
nenfelnową na 100 zł. w. a. na własną ór- 
drę z adresą Ernesta Thadera w Kałuszu 
wystawionego, przez ostatniego przyjętego, 
a przez wystawczynię dnia 1. Marca 1867 
na rzecz Szeindli Altman żyrowanego, przez 
ostatnią w c. k. Sądzie obwodowym w Sam­
borze do 1. 11125/63 zaskarżonego, i rzeko­
mo przez nią zagubionego, ażeby w przecią­
gu dni 45 licząc od dnia trzeciego ogłosze­
nia niniejszego edyktu w urzędowej Gazecie 
Lwowskiej tem pewniej zgłosił się przed 
Sąd tutejszy i objawił swoje posiadanie, o 
ile że w przeciwnym razie po upływie te r­
minu tego rzeczony przekaz będzie uznany 
za nieważny, a skutki prawne z tego wypły­
wające za wygasłe.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Sambor dnia 23. Czerwca 1874.

(2337 2 ^ 3 )  E d y  Ił  t .
L. 1533. C. k. Sąd powiatowy w Ku- 

tach podaje do wiadomości, że w roku 1866 
Tetienna Tomaszczuk w Słobudce bez pozo­
stawienia ostatniej woli rozporządzenia zmar­
ła. Między innemi konkurują do tego spadku 
Juryj Tomaszczuk i Nikiefor Tomaszczuk.

Ponieważ miejsce pobytu Juria  i Ni- 
kiefora Tomaszczuków uie jest znanem, prze­
to wzywa się ich, aby w przeciągu (1) je ­
dnego roku od dnia poniżej wyznaczonego 
oświadczenie do spadku powyższego wnieśli, 
gdyż inaczej spadek ten z deklarującymi się 
spadkobiercami i z kuratorem w osobie Wa­
syla Tomaszczuka im ustanowionym, p e rtrak ­
towanym będzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Kuty dnia 26. Marca 1874.

Doniesienia prywatne.

(2363 1—3) K onkurs.
L. 2221. W celu prowizoryczne­

go obsadzenia opróżnionej posady kon- 
trolora przy tutejszej kasie miejskiej, 
z roczną płacą 450 zł., tudzież z ro- 
cznem wynagrodzeniem 50 zł. w. a., 
za prowadzenie kasy szpitala powsze­
chnego i z obowiązkiem złożenia kau­
cyi służbowej równającej się płacy, —  
rozpisuje się konkurs z terminem 30 
dni.

Podania opatrzone w dowody słu­

żbowe i uzdolnienia na tę to posadę, 
mają być wnoszone do tutejszego Ma­
gistratu.

Nowy Sącz, dnia 4. Lipca 1874.

Obwieszczenie.
Jeżeli które c. k. Starostwo, Notaryat, Sąd 

powiatowy lub inny jaki Urząd publiczny potrzebuje 
d y e ta r y u s z a  uzdolnionego, z dobremi świadec­
twami. płynnem pismem, władającego polskim, ruskim 
i niemieckim językiem, a który przez kilka lat jako 
u r z ę d n i k  n o t a r y a l n y  był zatrudniony -  raczy 
pod adresem „ J . A . T . d y e ta r y u s z  s ą d o w y  
tv  S k o le m “ jak najspieszniej go uwiadomić, albo­
wiem tenże do wyrabiania restancyi na trzy mie­
sięcy (lo Sądu przyjętym został, z dniem 1. Sierp­
nia swoją czynność ukończy i inną stałą posadę 
objąć zamyśla. (2310 3—3)

T e l e g r a m
otrzym any dnia 8 , Lipca r. t>. z  Ułaszkowiec.

Żniwiarka „Champion" fabryki W arder Mitchell kombino­
wana, pracowała w naszej obecności na polach Ułaszkowieckicb, 
w Wysokiem życie, przyczem odpowiedziała jak najpraktyczniej 
wszelkim warunkom wymaganym; przyznajemy jej tedy bez­
względne pierwszeństwo.

Jahób H o m u s s h a n .  W ło d zim ierz S i e m i g i n o w s k i .
Stanisław y g n t f c t c x i i i . Alfred C i e l w K i .

Włodzimierz Ś w t e l n s l  Antoni A g o p s o w i a s ;.


